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MARCELEMU BAROIOSKIEMU:

Kiedy nam życie gięło młode barki,, 
gdy ciężarami zwaliśmy ciężarki, 
bośmy od życia bardzo dużo chcieli 
a bardzo,bardzo małorrozumieli, 
wówczas - pamiętasz - tam,w studenckiej budzie 
łkaliśmy razem jak dojrzali ludzie*

Dzisiaj,gdy barki wzmocniły nam lata, 
Gdy ciężarkami zwiemy ciężar świata, 
ogromem szczęścia to ogromnie mało, 
co z naszych młodych urojeń zostało, 
dzisiaj,gdy słońcem dwoje ócz nam świeci... 
śmiejmy się razem jak nieletnie dzieci !



Lale c z k i:

KRÓL PACA : /trochę zramolizowane.trochę podtatusiałe , 
jakby staruszkowate dziecko. Na głowie papierowa,złota ko­
rona z wielkim krzyżem na przedzie,a po bokach ozdobiona 
ildyczeai piórami.tworzącemi rodzaj kopułki. Szkarłatny 

z 
płaszcz na ramionach .krótkie do kolan majteuaki - na szyj i ♦
złoty.szychowy łańcuch/.

KRÓjglWA DU^łA; /przemądrzała.przebiegła osóbka,w bar­
dzo bogatej szacie,z szeroką krezą dokoła szyji/.

KRÓŁETICZ BOBO: /ciemny brunet. Rozczochrany.jakby 
zamorusany.przypominający cyrkowego atletę/.

KRÓLEWICZ BAZIA; /jasny blondynek z fijołkowemi oczka­
mi. Coś w rodzaju pacholęcego.głupiego Augusta/.

GRYZIA: /Baletniczka w trykotach. Ciemna brunetka. 
Para fio Boba. Na głowie wianek ze złotych.robionych kłosów. 
Coś w rodzaju woltyźerki/

'BIBCIA: /Jasna blondynka. Para do Bazi. Również w try­
kotach trównieź ze zbożowym wiankiem na głowie - coś w ro­
dzaju ekwilibrystki/.

D JASIK: /Przebrany za klowna. Twarz - do uszów - wysma 
rowana mąką,czerwone plamy na policzkach,czarny centek na 
czole - szpiczasta czapka,pod nią ukryte małe rożki - kfcótki 
wychodzącye z. szerokich majtasów,ogonek - czarne.szpiczaste 

* 
uszka - czarne rączki/.

POPA: / Najzupełniejsza kukła. Okazała.prawie otyła, 



wyściskana,w zaciasnym cylinderku,w zaciasnej czarnej ama- 
zonce.w zaciasnych lakierowanych butach i w zaciasnych,bia­
łych rękawiczkach - wiecznie.głupio uśmiechnięta,jakby zaka­
tarz ona .mówiąca: t” zamiast d!t, fff zamiast w”, k” zamiast g”. 
Ha piersiach bukiet z purpurowych,robionych kwiatów,przypię­
ty dużą,brylantowy podkowy. Twarz skongestjonowana,pokryta 
gruby szminką. Złota,naprawdę złota,peruka,złote kolczyki, 
złote.szerokie bransolety,złota,eznaczna szpilka w purpu­
rowym krawacie/.

AIIOłBK STRÓŻ: /śliczne.jakby z bibułki wyrobione 
stworzonko ze skrzydełkami. Ubrany w białe pończoszki i 
w biały sukienkę.przepasany jasno niebieską szarfy.związa­
ny z' tyłu na bogaty kokardę./

AMIOłgK MOCNI: /Rodzaj uskrzydlonego rycerzyka. Złoty 
pancerzyk.złote nagolenniki,ze złotego papieru zrobione 
tryba w ręku,na główce tęcz a,tworząc a aureolę./

AHIOhSK OBROŃCA: /Toga,z której wychodzą skrzydełka, 
na głowie jakby sędziowski birecik.na ślicznym nosku duże, 
zupełnie okrągłe okulary,pod pachą skórzana teka./

ANIOLSK POLICJANT: /biały.obcisły mundurek,z krzy­
żującymi się na piersiach i plecach błękitnymi pasami. 
Z tyłu srebrna ładownica z czerwonem.emaljowanem serdusz­
kiem. Biała spódniczka do kolan,obwiedziona u dołu błę­
kitny taśmą. Na szyj! złoty łańcuszek,na którym wisi,jak 
order.również czerwone emaljowane serce z dobrze złotymi 
promieniami. Na nóżkach lakierowane buty z cholewami,do 
butów przypięte złote ostrogi. Na głowie błękitny kaszkie- 
cik z lakierowanym daszkiem i czerwone® serduszkiem na



przedzie* rączce »saaiast szabli,lilja* Skrzydełka/.

O0-COI&; /na głowie aureola. 'iwa, wid ocznie przypra­
wiona broda,jakby korkiem wałowane smarsączki,tak, ase by 
widz miał wrawnie,ze dziecko urryaowano na gutowego sta­
ruszka* Szara sza ta, sandały, ogr eony , posrebrzony, a jakby 
g drzew wycięty- klucz w ręku*/

MIBSTM* /czarne djabełki,w czarnych obolałych fraoz 
kaehtpraopasan® łsni^eerai trybami/*

SŁfffeA pJĄSOiĄ, /czarne pyszoki,rożki,ogonki,czer- 
wone jak ogień fraczki,czarne aa j Ucz ki,czarne pończoszki, 
ezeoone szpiozaat® pantof olki/*

/skrsy4«łka,błękit-ne fraczki,białe 
majteczki,białe pończoszki,białe pantofelki,złote loki/*

CHfe /dzieci przebrane za gnomów i clown*ow
W raczkach bębenki grzechotki,dzwoneczki i seraa,wyłapione 
różnokolorowe®! bibułka®!/.

Całość powinna robie wrażeni® bogatego,sio- jakby tan­
det mgo,cyrkwogo,względnis ochronkowego widowiska: jedno, 
olbrzysU świecidełko.-
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1.

Na arenie.

Cyrkowa buda,odświętnie ubrana girlandami zieleni 
i papierowemi róźnokolorowemi chorągiewkami, Wewnątrz 
połowa areny Otoczona amfiteatrem. Zamiast świecznika 
zawieszono duźy%b i bułkowy lampion,naśladujący słońce i 
oświecający scenę.

Z prawej i z lewej,na przodzie sceny,zamknięte drzwi. 
Z lewej obok drzwi stoi oparte o ścianę ogromne kartonowe 
pudło,a w niem w przegródkach jakby ułożone laleczki: 
Król Gaca,królowa Dusia.Królewicz Bobo,Królewicz Bazia, 
MW i Gryzia. i nóżki <♦ koian zasiania
papierowa koronka,ozdabiająca brzegi pudła.

Nad pudłem wznosi sią estrada,na której po wejściu
Djaska,zjawi się orkiestra.\

Z prawej strony areny złpżpno na kupę powycinane 
z desek pomalowane na ciemnozielono swierczki,opatrzone 
czerwonemi podstawkami. Wsrod swierczkow leży,również 
drewniana,jabłonka z wiszącem na niej wielkiem złotem 
jabłkiem - dalej ławka bez oparcia,przewrócony stolik i 
pstry,rzeźbiony klombik*-

ANIOŁEK STRÓŻ /do-lalW-yr^ndełku/

Gdy pobudzę laleczki, 
zaśpiewają piosneczki

Ło dzieciątku,co myje 
rączki,buzię i szyję, 
co uczesze się pięknie, 
do paciorka uklęknie



2,
i bez Mleczka,bez bułki 
spieszy prosto de szkółki.

W szkółce książki dobędzie, 
w pierwszej ławce usiądzie , 
tak,ażeby go witać 
mógł profesor i pytać 
Potem wróci do domu, 
nie zawadzi nikomu, 
zje chlabusia czarnego, 
jeśli niema białego... 

a •
/skrobanie do prawych strawi/

co to ?... do drzwi ktoś skrobie.
/pn chwili nadsłuchiwania dn lalek/

...potem pójdzie w świat sobie... 
o /ftter^gmie/

Znowu ! - Kto tam ?!.. Laleczki 
to są moje owieczki, 
tu nikt wchodzić nie może !

/dul^lek/ 
,.. .’. . o

.. .weźmie w rączkę... yskr^bąni>/.,..,
MÓ j Boże I...

/po chwili ■-■nadsłuchiwania do lalek/
Weźmie w rączkę węzełek... /skrobanie/’5 

/id^M^^^o/ A jeśli to djabełek ? ..

DJASBK 5 ......... —-
/z.gitarą w ręku,bez szelestu.wchodzi przez lewe drzwi i 
skrada się za Aniołkiem Stróżem/

ANIOłM STRÓŻ 
/otwierając prawe drzwi T wyglądając nn-dwór/ Zobaczymy.
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DJASBK

.’Z<--Aninłkieia^dwwi/

ANIOŁEK STRÓŻ
/h^j<®:'rpii'śtk^'w;zamkm^te“^drzwi / Jej ! go to ?! 

Uciekaj stę.d niecnoto !

BJASEK

/stając na środku areny i szczypiec struny gitary Jedno-
, ■ “ ...................... ,

czesnie z orkiestry,która po drzwi,z jawiła
się na estradzieJ^>aH^zdem: hejże-ha" uderza trzy okro
—-—--......-..............

pnie fałszywe akordy/
** su..*.- -'••<•' •- ...........V .■ ■nwKHWW—KW"*’'

Pewnego razu w pewny® dworze,, 
Hej»że~ha - 
mieszkał sobie wielki król, • 
władca lasów,ł$k i pól, 
Hej-że-ha !
Miał zasłane kwiecie® łozę, 
Pełno skarbów miał w komorze, 
Sej-źe-ha - 
boć na niebie wypłacane® 
i na ziemi był-ci panem, 
Hejże- ha 1

Pewnego razu w pewnym dworze, 
Hejźe-ha -
zasnuł sobie wielki kroi, 
uczuł w boku dziwny ból, 
Hejże - ha !
Ale zanim krzyknął: górze !



Ujrzał jakby ranne zorze, 
Hejże -ba­
bo królowa przy nim stała, 
krew z krwi jego,ciało z ciała, 
Hejże - ha I

Pewnego razu w pewnym dworze, 
Hejże -ha -
Westchnę.! sobie wielki król: 
tjwciąż jadamy chleb i sól’\, 
Hejże * ha !

Jedzmy jabłka,kto jeść może 
a marnuje dary boże",
Hejże - ha -

ten pod korcem światło chowa” 
przytwierdziła mu królowa, 
Hejże -ha!

Pewnego razu,w pewnym dworze, 
Hejże - ha -
Umarł sobie wielki król, 
władca lasów,łę.k i pól, 
Hejże - ha !
Pozostawił dzieci hoże, 
Dzieciom chwasty na ugorze, 
Hejże - ha -
By,pod okiem Archanioła 
pracowały w pocie czoła, 
Hejże - ha !

I zahuczało w pewnym dworze, 
Hejże - ha -
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jakbyś kijem wy rżnę, ł w ul, 
jakby świsło miljon kul, 
Hejże - ha !
Orał' Kain ? - Niechaj orze 
syn i wnuk o swojej porźe, 
Hejże- ha *
Dosyć miejsca na arenie, 
zaczynamy przedstawienie, 
Hejże - ha !

Służba ! Dawać tu ławeczkę !

SŁUŻBA DJASKOWA /

/tóg&gaję.c na soea$ z-lewej - i wypełnia rozkazy/ 
- Hejże ha !

DJASEK

Za ławeczkę, jabłoneczkę !

SŁUŻBA DJASKOWA. 

Hejże - ha !

DJASEK

Przed ławeczkę, stolik mały, 
Lecz do grania doskonały -

SŁUŻBA DJASKOWA

Hejże - ha -

DJASEK

z lewej klombik,z prawej gaik -
i odrazu mamy raik -



6.
SŁUŻBA DJAŚKOWA

Hejże - ha !

D JASEK

Teraz cicho. Teraz praca.

SŁUŻBA DJAŚKOWA
o

Hejże - ha.

DJA3EK •

Pod jabłonką siądzie Caca.

SŁUŻBA DJAŚKOWA .

He j-że-ha.

DJASEK -

Za jabłonką Djasek stanie, 
zawsze goto?/ na wezwanie - 4

SŁUŻBA DJAŚKOWA
/ 00 £& ' lewy eh... kulis/  

Hejże* ha -

DJASEK
/ukryty^z-a. - »wskazując kulisy/

A wy stamtąd,niby z nieba, 
zawołacie,gdy potrzeba, 
Kto * grac * ma.

SŁUŻBA DJASKOWA.
o /^a^s-eeną/



7.
Królu Gaca I Królu Gaca ’

GACA
/wyskainrj^e - z pudeł ka-i^ddęc naawuf/ 

0»». lfom».. .ja*

DJASEK

Słonko cały świat wyzłaca !
Śmiać się trza !
Brzęczę muszki.brzęczę pszczółki,
Po kamyczkach mknę rzeczułki, 
Wietrzyk gna -
Ziemia w tańcu się. obraca, 
Śmiej się,śmiej się Królu Gaca *-

GACA /płaczce/

A ! - A l - A -
Co mi słonko ? co mi pszczółki ?
Co mi świat ?
Gaca niema przyjaciółki...

DJASEK

Gaca chwat !

PACA

Gaca niema w koło ludzi...
Gaca się okropnie nudzi...

Bjasek
/przedrze-zniaj.Sanę i kładąc gitarę na stolik 

...cięgle sam...



8.
CACA

/dl^tajfc się- za głowę/
0 niedobrze być samemu !'».*

D JASEK /kławc^&g.^r?^/

Kosia ! Zaradzimy złemu t
Sposób znam I

/bi-orę.c -Oac:ę'-za-rękf'- -i - obraeaj^n -ge-:^Ł^eami

Hokus Pokus ! Śpij dziecino ! 
Oczka zmruż !. /w. stronę-paŁła/
Stan się !

ORKIESTRA . ,0 £ 
/wali

y «•“v. ■

OŚŁOWa\)USXA 
/ wyskaku ją -z«?..'pudłą/

OACA 
—- -----------

/kul$c się ze strąohu/

Co to ?!♦•»

DJASEK

Dźwięki płynę. I

Wielki tusz ’

GACA

Kto tu idzie ?!...

DJASBK
Szczęście twoje: 
Boża róż !



GACA

Ja się boję I Ja się boję !

DJASEK
/do^Dwi' z ukłonea/ 

Juz ?

PU SI A /Jygeeff^/

Już.

D JASEK 
/^ree^e-; G ac ę;

Już !
/s^bkOs .znika ra jabłonką/

GACA
/P^-^b<i-ł-i óBłttg ie n ia^JBfefegg^Mi/ 

*
Je stera królem.

DUSIA
r 

Ja kroiową. « • •
GACA

Z twarzy nam to znać

DUSIA

Suknię mam adamaszkową.

GACA

Mnie na więcej stać.



10. DUSIA

W mojej skrzyni pereł sznur.

CAPA

W moim skarbcu złota wór, 
a prócz tego to i owo...
Malowany dwór.

PUSZĄ

Głupstwo sprawiać tyle rzeczy. 
Niepotrzebny kram.

GACĄ

Tej ,co serce mi uleczy, 
Chętnie wszystko dam*

WSIĄ

lięe serduszko nas tak boli "?

GACA

Puka trochę za powoli.

DUSIA

Na ogonek może soli 
kto nasypał nam.

GACA -

Nie spotkałem ja niebianki, 
Coby chciała... nie.
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PUSIA

Dotąd wić musiałam wianki, 
z rutę, spędzać dnie.

PACA

O królowo ! co ja słyszę ?! 
Na twe imię dwór przepiszę, 
pola,łąki...

DUSIA

...leśną ciszę...

GACA

Wszystko !!

PU SU

Kocham cię !
/chwila pełna- pocałunków/ 

f *Dosyć. Siądźmy na ławeczce.

GACA

Jeszcze I

DUSIA

limy cz as. / 
Najpierw kontrakt.

DJASEK 

/wyskakując z za drzewa z teczką,piórem i 
czk? anioły js ręku/ Bruljou w teczce.

flasze



12. GACA

Podsłuchiwać nas.

DjFASPK '
flasze czkf ze ..smołą/ 

Pyłem świadkiem. Wszak bez świddka
Obietnica to kamratka,
Co sto razy gębę zatka, 
Nim dotrzyma raz. /znika ®śr-Jabłonką/

GACA

/ siada jąe^^Hrok - Pu s i / • 

Zaczniemy od...leśnej ciszy.

DUSIA

Pośród starych drzew.

GACA

Gdzie są drzewa,tam wciąż dyszy 
Wiatr i ptaków śpiew.

DUSIA

Wstawać będę skoro świt.

GACA '

0 'świcie najgorszy zgrzyt 
jakbyś wpadła w gniazdo myszy.

DUSIA

Powiem ptaszkom: cyt”.



CAOA

Meohaj będzie. riszę: lasy.

DUSIA

Dopisz: polny gwar.

GACA

Piszę: wszystkich pól hałasy.

DUSIA

Dopisz: runi czar.

GACA

Piszę...

* DUSIA

*..czyli ziemi szmat...

GAG A

Piszę...

DUSIA

...czyli cały świat, 
Żeby juz po wszystkie czasy 
Gaca był mi brat.

• CACA '

Jsd.na dusza w jednem ciele ?

DUSIA
Wspólne łozę ! stół !



GACA

To za wiele. To za wiele.
Radzę pół na pół.
Prawe moje,lewo twoje.

DOSIA

I gdy lezę i gdy stoję,
W pojedynkę , i we dwóje, 
Czy góra,czy doł.

♦

GACA

Zaraz. Stoję.- Zaraz. Lezę.
Oczywiście. Tak.
Zgoda,

DOSIA 
ł ■

Podpis.na papierze.

GACA

Zgod a#

DOSIA

Jakiś znak.

D JASE K * jabłonki/

Dwie obrączki,dwa pierścionki 
dla,m.ęźusia i dla żonki...

GACA / ^mści^ak-i /

Zgoda -
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0 JASEK

...i jak dwa skowronki
Frrr,ćwirk,ćwirk i... krak ! /^Aks^^^^bło^kf/

GACA
/który bacznie i nieufnie wpatrywał się w niby to za-

* . ... ... . - ■■

płonion^Busiv^k'ładj^ę jej pierścionek na palec/

Kład §.

DUSIA
/u , szuzyM'- rWione j • wt ydliwośc i /

Biorę.

GACA

/ pokazują swój -pierścionek/ 

Bajesz ?

DUS1A

Baję.

GACA
/ po włazaa|> piśrśei onka / 

Spisujemy akt. /po chwili pisania/ 

Az do śmierci ?

DUSIA

Tak się zdaje.

CA CA / pŁ&fe^o./

Osobliwy fakt.
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DUSJA

Och... kto kocha duszą całą, 
temu życia wciąż zamało...

GACA

...byleby siv zachowało
Warunki *

BU SU< ‘ . A —————
...i takt.

CACA «■ ■**    —■
/ Jkt o^lius i /

No...skończone. Twoja kolej.

DUS1A /bioręc^fwro/

Moj najszerszy gest.

CACA

Ale jutro rai nie bolej.

DOSIA / przegłądHąG"-kontrakt /

Z męża-m wzięta jest.

CACA

Ha no... będzie co ma być.

DUSIA 
/podpisując kontrakt/

Będziem snuli złotą nić...
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Wttt CACA

/aaayśl oay j akby. na st r. / 

Siła w ręku...w głowie olej...

DUSI A /wfffeaj&fr/ 

Zaczynajmy żyć.

DJASEK
wyskakuje z za jabłonki,zrywając zaiej-:«łote jabł- 

... .. ... ■...... ... ..............
ko,kład4ąc je-na stole,a potem podając Cacy gitarę/

A Do usług państwa ! Serenada, 
lekki posiłek,potem spać ! 
Piosenką witać raj wypada, 
W raju piosenkę rajską grac ! 
Jabłuszkiem dzielić się na poły: 

/przypinając do lewego ..ramienia Dusi i do prawego 
ramienia Cacy kolorowe szarfy/

jej lewa,jemu prawa część *r- 
Zabieram kontrakt,resztkę smoły, 
i szczęść wam... krótko mówiąc: szczęść" 

/znika za jabłonką/

CAflA
/który usiadł po lewicy Dusi,bez żadnego głosu,bez
przekonania i najwidoczniej bez żadnej znajomości 
rzeczy,szarpiąc struny gifafy^w czem po trzeciem 

o" piekielnie sekunduje mu orkiestra ~ na nutę
^.isererezTrubadura/

O-o-o, O-o-o, o jakżeż koocham cię.



18. DUSIA
/na nutę z Flodermausa” robiąc sentyment/ cie: v - ■ । - ..... — ' - ■ -i.n i.i nu । „i, ■, oiunm .i, .. .iri.■ -i.- ■■■■■■■ *■■ - • • m - . li" - ■ ■---r:-- • • -■• - .

bie tylko ciebie 
szukałam po niebie 
o gwiazdeczko mała -

GACA
/coraz częściej i łakomiej zerWj^c aa złote jabłko/ 

O-o-o, o-o-ot o tobie ciągle śnię

DOSIA
/ r ó wn i e z •,za .|ę-.ta->ę jabłk i e m/

Niebo się gniewało, 
gwiazdki dać nie chciało, 
minęła noc caała -

GACA

Z miiiłoości drżę -

DUSIA /na stronie/

..dwa trzy,raz dwa trzy...

GACA

O nie zdradź,nie zdradź mię -

■ DUSiA /.K^-/
- dwa trzy,raz...

/ ale  
słoneczko rzeekło mi - 
dwa trzy,raz - wcale 
nie braknie gwiazdki ci.



19.
GACA

Dziękuję. Może dosyć.

DUSIA

Jabym tak śpiewała.. •

GACA
•■ jabłeko/

Nie wątpię - jednak warto także coś...dla ciała.

DUCIA

/ Mfe aGa/

Och...siedzimy tu w dąbrowie... <’

GACA
/rz uc aj ę.c

Dla każdego po połowie !

DUSIA
/ramięż-- rzucaj s.i2. na jabłko/

Figa z makiem z pasternakiem ■

GACA

Czyś zwarjowała ?!

DUCIA

Biorę całe ! Leży...
. 0WST7

GACA

Puszczaj !



20. DUSIA

...leży ? mojej strony !
Zapominasz o kontrakcie ! Jesteś roztargniony !

CAPA

O kontrakcie ?

DUSIA

Moje lewe,twoje tylko prawe !

GACA

Owszem - owszem ~ jak najchętniej rozważymy sprawę.
/ po.. elmil-i/

Siedzimy obok siebie. Jabłko leży w środku.

DUSIA

St$d,odemnie,na lewo.

GACA

St$d na prawo kotku.

DUSIA

Na prawo !

CAPA

A na prawo.Daję za to szyję.

DUSIA

Na prawo. I cóż będzie ?



21.
GACA

Nic. Jabłko niczyją.
O-o-o, O-o-o, o jakżeż koocham, cham !

DUSIA
/ śp^iB^Wf^n^'1'^wa^rahw j>c-?mrnę./ .

cham .cham, cham, cham cham cham, 
cham cham cham, cham cham cham, 
trzeba coś pomadzie*..

GACA

Ale co ?

DOSIA

Muszę męża gdzieindziej posadzić.
/stawiając Gacę z lewej strony stołu i stojąc 

.
Naprzeciwko - twarzę. w twarz ~ 
Gospodyni - gospodarz - 
bez goryczki,bez bolączki 
wzniosę. X.gór ę . obi e raczki 
i gdy krzyknę:: raz,dwa,łap, 
pół jabłuszka*..cap !

PACA

Boże ’ słuchaj ! to straszne ! to nieszczęście now 
Patrz 1 Chwytamy oboje za jeetnę. połowę !

DUSIA

Jakto ? ..



22.
GACA

A no ja nie wiem. Jakoś tak się stało.
Źe się w jabłku widocznie 7/-szystko pomięszalo, 
Źe się w niem moje prawe z twojem lewem bije...

DUSIA

I co ?

GACA

I pół jest wspólne .drugie pół niczyje. * • *

DUSIA

■ Mężu. Ja ci coś powiem. To djabelska sztuczka.
To djabeł musiał użyć nieczystego kruczka.
i źeby'smy nie mogli spokojnie ucztować
musiał...musiał poprostu jabłko...zaczarować.

CAGA
/ k tory ;^^hQkouao4^4-ewł/

Brednie. Bajki .niegodne wykształconych osób.
Zamiast prawić o djabłach,trzeba znaleźć sposób.

/śtaiac'■ Dr-sn?■■ -stoler^-ł-ewo-i-w-M&łosunku do widzow;

Ghodz tutaj.
4

DUSIA
Apodchodzi/

GACA

Stawaj za mnę,.

DOSIA Ast^j-e-za/ Gacę;/



CAGA

Czy widzisz ten st oł ?

DUSIA

Widzę.

CAPA

Dobrze. A teraz: gdzie jest lewe pół ?

DUSIA

Czego ?

GACA

Czegózby ? Jabłka.

DUSIA 
/ pnkaąaj^c .lawą. jjk>/

Jabłka ? chyba tu.

CAPA

Jesteś pewna ?

DUSIA
»n»i' wn^.-»a.«.n^W! » « 

/ nie spus^nz-a j%n,,,.r ę ki/
Tak.

CAPA 
/wskazując..-prawą. ręką/

Dobrze. Teraz ja co tchu, 
wskaźę prawą połówkę...teraz w lewo zwrot.

/ob oje wykonu ją; ćwierć . obro tu/



24
DUSIA

I co ?

PACA ■

Ty idziesz z kwitkiem,a ja.../chwytaj^c jabłko/ 
biorę ! ot !

DUSIA 
/tupiąc - nogami/

Nieprawda ! da się mogłam na prawo obroci 'c I
Nieprawda II Nie chcę I! Nie chcę H

CAPA
Wci^ź mamy si§' kłócić ?

DUSIA

Nieprawda ! ćwierć obrotów nie było w umowie I!
Nie chcę I! nie chcę !!

CAPA
■ •• 2

To chyba staniemy na głowie.

DUSIA

Stawaj sobie ! Ja wolę,ni ech to jabłko zgnije !!!

PACA /w- nagłe j pa-sji./

Wolisz ?!

DUSIA

Wolę !!!
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CAGA

niczyje !!!
Więc było i będzie... /prawa 

drzwi/...

■ JłSIŁ.
/ wyb uch a jąc . płacz em/

Sz kar adrii ku !

CAPA .
/ wyb uch a j ąc pła ozem/ 

Paskudnico !!

DUSIA

0 ! - 0 ! - »

GACA '

0 !
Przyszłaś merdać tą spódnicą •

DUSIA 
oci płaczu/

A - ty - co !

CAGA
/równio ź. .zanosząc si© - od płaczu/ 

Wszystko! wszystko się rozbiło !

DUSIA /j»w</

Po coś rzucał z taką siłą, ■
Jakbyś - kuł.

GACA
A boś tu wrzeszczała przecie...



26.
DUSIA

Nigdy w świecie ! nigdy w świecie !
Chcia - łam - pół !

CAPA

Podzielić się nie dawało 
ani rusz I
Raz za dużo ,raz za mało !

DUSIA

No i coż ?!
Nawet mało było lepiej 
teraz nikt się nie pokrzepi, 
choćby chciał...

PACA

A kto wołał,żeby zgniło ?!

' SU.SIA

To się tylko tak mówiło, 
żebyś dał. / p^^.pauzia^prz.e.ry w^ar ^Ujedynczemi łkaniami/ 

g Słuchaj.

CAPA

Słucham.

DUSIA

Radzić trzeba.

PAPA
To się wie.
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DUSIA

Z tej mąki nie będzie chleba.

GACA

Chyba nie.

DUSIA

Dzielić może tylko trzeci. 
Jeśli kto nas nie oświeci, 
biada nam.

GACA
/ ch<ytffijąc-';' *>i v '2 a gl ową / 

0 nie dobrze być we dwoje !

DJASEK
/ wy sk aku j ą c z- w■^■jabłonki--••• w dlon ie/

Z~——___ - *

łosia ! Na frasunki twoje 
sposób znam !

......  . ,..,.. , . e,. \ ,■•',>-■ .. p.1 . ■ I    . , m-,4.»CTlwv.n i e^.-»~LŚKK,'

Hokus Pokus I śpij dziecino, 
oczka zmruż ! /w s trob e ptldk a/ “ 
Stań się !

ORKIESTRA
/ wali-w b ą b ny i w blachy/' 

/Z pudla wyskakują:/

BOBO
/rozczochrany,zaspany i zij,- oraz:/



28.
BAZIA 

/śliczniutki z paluszkiem w buzi i patrzący fijołko- 
wemi oczami w niebo/

CAPA i DUSIA
/trzymając ....się --aa «rę.ce ,przest rasz eni/

Co to !

DJASEK

zTix Dźwięki płyną. I
Wielki tusz !

(< i - A •!
V?^>7

GACA i DUSIA ■

Kto tu idzie ? ...

DJASBK

Wasze dzieci, 
skarb i stróż... Boba/ 
ten podzieli,ten oświeci...

/drO-B-aba i Baz i/
Już ?

BOBO

/obracając Gacę i Dusig w stronę przybyłych/ 
Ju*z

BAZIA
/dygając', j-eł.n esnie z; „/.ohem/

Już.
D JASEK



29.
/ sz^W~źiflW;;ja gK£ónk$7'”

BOBO
/ otes^^k noe/

Jestem Bobo*

BAZIA /j*w*/

Jestem Basia.

PACA

/wska su gc - ,'srpb:t eftrDusię/

Papuś i mamusia.

BOBO
/patrząc w Cacę j.?/. /

Papa.

DUSZA
/do Boba wskazującGacę,potem do Bazi wska- 

zuiac si..ebie/
Tutaj. A tu ?

BAZIA
/patrząc w Dusię/

Ziazia.

DUSZA 
/ P.o praw ia-j^G^=Baz,i§ / 

Mama. /do-.4)aft,y^. Istna t ru s i a

BOBO 
/niecierpliwie/

Papa !



30.
BAZ IA

/pła c

Ziazia !

GACA 
/podchodząc cio Boba/

Idę.

DUSI A 
/fełaszcząc BaziW 

Ziazia stoi.

BOBO 
/tupiąc. nogami/ 

Papa I!

GACA 
/do Dusi/ 

Ciągle mroczny.

BOBO . 

/wściekły/ 
Papa !!!

BAZIA 
/płaezffc/ 

Ziazia I!

DOSIA
/wskazu jąc Baz i ę >po t eM" B-eba/ 

Ten się boi, 
a ten jest żarłoczny.
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GACA

?/ięc nie do nas się cieszyli.
To chłopcy wyrodne I

DUSIA .

?Papa”znaczy• jeść w tej chwili” 
Ziazia”...n

BAZIA

Dzidzi głodne.

GACA

Moje dzioci. PrzedewŚzyśtkiem 
ostrzedz muszę z holem, 
ze nie jestem byle chłystkiem, 

* 
lecz ojcem i królem.
1 dlatego,chociaż mleczka 
chcecie do poduszki, 
pierwszy papuć i mateczka, 
potem wasze brzuszki.

Trzeba raczki ucałować, 
przywitać się ładnie - 
trzeba trochę popracować, 
zanim noc zapadnie - 
trzeba z Chlebem dojść do ładu, 
trzeba szukać źródła...

BODO

Jak nie dacie mi obiadu, 
to wracam do pudła.



32. BAZIA

Baala także.

PACA

Moje dzieci.*.

DUSIA

Z chlebem ?”... Źródła ?”... Boże ! tł n
Gdzież dwór ?!

' CAPA

Tutaj. Słońce świeci...

Jesteśmy na dworze.

Tutaj ?!

GACA

A gdzież pereł sznury ?

DUSIA

8$ moje mi łzami.

CAPA

Nie lubię literatury. ‘

DUSIA

Nie jesteśmy sami.



caga

Prawda.

/do Joba i Bazi/
Dzieci, Mama płacze, 

bo.., plony zebrano, 
ktoś.,.kto ? później wytłumaczę, 
rozbił nam o ścianę.
Zniknął...dotąd bez...bez śladu. 
Mamusi a wychudła...

BOBO

Jak nie dacie mi obiadu, 
to wracam do pudła.

GACA
Dość mruczenia I dosyć krzyku ! 
Gadaj przyzwoicie I 
Zapominasz mój chłopczyku, 
źe dałem ci życie !
Twoją duszę,twoje ciało 
z trudem wyrzeźbiłem - 
i to wszystko jeszcze mało ?

BOBO

Ja się nie prosiłem

BAZIA

Bazia także.

GACA
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GACA

I takim razie 
Żegnam pana Boba. 
Niechaj robi,maję.c Bazię, 
co mu się podoba* 
Nasza noga nie przekroczy 
więcej tego progu ~ 
radźcie sobie w cztery oczy, 
bez nas.

BOBO

Dzięki Bogu.

GACA 
/do-Jlusi-/ 

Chodź.

DIJSIA' '
/aia|ąc-,źe jej się robi słabo/ 

O nieba !

GACA

Chodź krolowo.

DUSIA

Tracę naraz obu !

GACA '
/prowadząc Dnsięw.jjł&b sceny/ 

Słuchaj. Niema tymczasowo 
innego sposobu.



Jakoś wybrną,a my wtedy 
powrócimy z chwałą 
i spytamy,czy im biedy 
czy nas brakowało, 

/przekraczają r amp^dL^ąjyr óc en i ple c ami do__ w id z ów, 
naradzają się,poczem zajmująw amfiteatrze/

BOBO i BAZIA 

/bez ruchu/

D JASEK
/wyskakuje z za jabłonki,z dziecinną łopatą .. A------------------ ---------------- ------------

w ręku,w czasie narad Cacy i Dusi/
Do usług dziatki ! to jabłuszko
rozwalił papuś o te drzwi.
Mamusia byó nie chciała służką, 
a papuś nie miał zimnej krwi. 
Dlatego teraz w pocie czoła 
hartujcie sobie grzbiet i pięść ~ 
Zastawiam grunt dokoła, 

? 1U Ą 
MW,/

i szczęśćcwam...krotko mówiąc: szczęść".
/znika za jabłonką/

BOBO
/kładąc ręce do kieszeni., ń mas zerując po scenie/ 

Skoro brat brata ma, 
rady sobie da.
Najpierw będzie go musztrował, 
żeby dobrze maszerował: 
prawa,lewa,baczność,stóg ~ 
marsz,braciszku moj !



BAZIA
/ ma s zeru j e~~z a B ob e m, n ie z d arn i e wyk o nu j ąc k orne nd$/

BOBO

Potem trzask pięśoię. w łeb - 
bracie jesteś kiep !
Nogi jakbyś miał z bawełny, 
rozgarnięcia brak zupełny, 
na nic musztra,na nic znój ~ 

braciszku mój !
Inny fach,inn$ broń 
musisz uję,ć w dłoń.
Nie potrafisz bić z armaty, 
bierz się tedy do łopaty, 
jeden w pole,drugi w bój - 
kop braciszku mój !

BABIA

Kiedy...

BOBO ' '

Milcz !

BAZIA

kiedy...

BOBO

Znów ? 
Szkoda próżnych słów.
Bozkaz dany,rydel w ziemię -



37.
ja tymczasem się przedrzemię... 

góry brzuchem/
bom zmęczony...

BAZIA
/ połykaj ąc łzy i ‘b i orąc ło p a t ę / 

Czym to śmieć ?

■ bobo

Kop i cicho siedź.

BAZIA
/z pasją kopiąc deski sceny,nibyto odrzucając 

ziemię i oć iera j.ąc łzy/
Kop i sap,a ty chrap, 
chociaż jeste's drab ’ 
Kop,łopatą chwast przecinaj, 
pod ciężarem się uginaj, 
a ty chrap i muchy łap, 
chociaż jesteś drab ! -

fy Młodsza brać starszą brać 

winna w pole gnać !
/odrzucając łopatę i... siada jąc na scenie/ 

,z Już nie mogę ! Już nie mogę !
Odparzyłem sobie nogę, 
bolą ręce,boli grzbiet..* 
Bazia umrze wnet !

BOBO

Baziu !



38. BAZIA
/nagle kładąc się na z i e mi nu _s t,r-. / 

Śpię

BOBO

Basiu !!

BAZIA 
/-gł-o-śno-Ą Śpię.

BOBO

Słyszysz Baziu ?

BAZIA

Nie.

BOBO

Słyszysz Baziu,że cię wołam ?

BAZIA

Słyszę,ale nie podołam, 
i dlatego też,na złość, 
mam roboty dość.

30BQ 
/wstając i zakasując rękawy/ 

Dość ?

BAZIA ....... 1,1 nM
A dość.

BOBO
Bo to tak 
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sieję, ludzie mak,
ze Bobo w czerwonej kapie 
idzie,daje im po łapie - 

/chwytając szamcresŁącogo się Bazię i przy ostatnim 
słowie,dając mu klapW'-taa.jg&zie trzeba/ 

oto tak i oto tak, 
skoro maku brak !!

BAZIA

Puszczaj !

BOBO' 
/ u'^erz aj ąc w. takt/ 

Raz !

BAZIA 
Puszczaj !!

BOBO

* Dwa !.
Szanuj żabo!wa !I

BAZIA

Mamo ! Papo !

BOBO

Bron się chmyzie !

BAZIA

On mię kije !



40.
BOBO

On mię gryzie !

■ " CACA

/kt óry z zacickąwieniem śledź ił scenę,do

ł 
\ł

również zaciekawionej królowej/wstając i 
dążąc na arenę/

Widzisz,już wołają nas.

DUSIA
A

Chodźmy,wielki czas.

CAM
/chwytając Boba i c iągnąc go

Nie bij Bazi !

DUSIA
/cijg^4-.Bazię w lewo/

Nie gryz Boba !

GACA 
Dostaniecie baty !

BAZIA 
i

Chciał mnie zmusić do kopania !

BOBO
Nie chciał brać łopaty •

BAZIA
Jestem młodszy 1

BOBO

A ja starszy !



41.DUSIA

Snów lewe i prawe !

CAPA

Owszem - owszem,jak najchętniej rozważymy spraw- 
/siada wraz z Dusię. na ławce,maję.c po prawicy 

’' ■.
Boba a po lewicy Bazię - po chwili/ 

Jesteście obaj braćmi,dziećmi jednej matki, 
oraz jednego ojca.

BOBO

Wypadek nie rzadki.

PACA

Jeść obydwaj musioie,jak wiecie,tak 
więc taksamo pracujcie.

samo,

BOBO 

...papusia i mamo. 
Prócz piwka nawarzcie i zupki, 
dwaj bracia otwarli dwa dzióbki.

CAPA

O jakim piwku mowa ?

BAZIA

Było tu jabłuszko...

CAPA
/do Dusi półgłosem/ 

Już wiedzy !



42.
DUSZA

Skąd na Boga !?

PACA

/deBari/ I óo.moja.duszko ?...

BAZIA

I papuś gdy mamusia nie chciała być służką, 
zgniewał się,wziął i rozbił o ścianę jabłuszko.

♦

BOBO 
/zasłania ręką twarz i dusi się od śmiechu/

DUSZA /do Cacy/

Nie sprzątnęliśmy resztek.

' CACA

Co za nieuwaga ! .
Stóimy rozebrani przed nimi do naga !
Trzeba to jakoś ubrać.

DUSZA

Przekleństwo nas ściga !

GACA

Radźże !

DUSZA ■ »» I |l i——

Cóż ci poradzę ? - Została nam figa.

GACA
No to choćby z tej fig^/ poczynmy zasłony.



43.
DUSIA

Kłammy.

GACA

Kłammy,a honor będzie ocalony, 
/-uroczyście' ho.„>.oba -i,... Baz i/ 

Słuchaggie,co wam powiem.

BOBO i BAZIA

Słuchamy.

GACA

Rozbiłem
złote jabłko o ścianę,bo w niem zobaczyłem, 
na moje oba,własno,rodzicielskie oczy, 
dj ab ła,który rogami złote jabłk^,toczy, 
który je tylko blaskiem zewnętrznym obleka, 
ażeby kusić mogły chciwego człov/ieka, 
aby się chciwy człowiek oprzeć nie był w stanie 
i jadł - i gubił ciało i duszę.

BOBO

Gadanie.

CAPA
/wskazując resztki rozbitego jabłka/ 

Idz tam,szukaj a trutki wystarczy na eiebiei.

BOBO

Zamiast prawić o djabłach,pomówmy o Chlebie.



u.
GACA

Synu. W Chlebie powszednim djabeł także gości, 
i^eźeli żyjesz z cudzej zapobiegliwości.

BAZIA

MÓj papusiu. A jaką miał skórkę na sobie ?

GACA
/po lekkle ift waham/

Czarną.

BAZIA

Czarną ? dlaczego ?

GACA

Bo...bo był w żałobie.

BAZIA
C ■

A dlaczego w żałobie ?

GACA
/1 Tft&a jącHłusi ę /

Bo...

DUS1A

Bo tak się smucił, 
że go papuś z jabłuszkiem razem precz odrzucił.

BOBO

A ja swoje powtarzam,bo tu o to chodzi,
żeby starzy hulali,pracowali młodzi !



45.
GACA

Przebóg ! Żono ! Z tym chłopcem nie dam sobie rady ! 
Wynajdź jakieś dowody,lub jakieś przykłady ...

DUSIA

Owszem. Bobo. Więc tobie byłoby przyjemnie, 
gdyby z pracy starszego żył młodszy ? - Ty ze mnie ?

BOBO

Wcale nie. Wręcz przeciwnie. Mnie to także razi, 
i dlatego łopatę powierzyłem Bazi.

Gaca i Busia

Ale^jfi Bazia..♦

BOBO

Czekajcie. Najlepiej głosować 
kto ma siedzieć za piecem a kto ma pracować. 
Młodszy ?

Gaca i Busia

Nie

BOBO,

Batem starszy - tak ?

Gaca i Busia

Tak.

BOBO

Jestem gapa,



46.
jeśli starszy” nie znaczy , mama" albo^papa”.

PACA

Słuchajno !

BOBO

Wasza wola. .Wykonać ją muszę.
Kładę się pod świerkami i palcem nie ruszę. 

f

BAZIA

Bazia także.

CAPA /de4>u^i/

I cóż dalej ?

DUSIA

Bo ja wiem ?!

' CA0A

Czyż będziemy pracowali
dzion za dniem ?

DUSIA

Twoja wina ! twoja wina !

CAPA

Moja ?

DUSIA

Twoja ! Majęc syna
jak ten pieo,
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powinieneś go za uszy, 
skoro palcem sam nie ruszy, 
z trawy zwlec !

GACA

Kie poradzę ! Kie mam na to 
dosyć sił !
Jeszcze by mię tą łopatą 

końcu zbił !

DUSIA

Ciebie ?! Ojca ?!
/.« Jr A r' /,*r ił

GACA V

Trudno. Bywa.

DUSIA

Doloż moja nieszczęśliwa ! 
Przeklnij go !

GACA

W życiu znaczą tylko pięści.

' ' 3U3IA

Czemuż nam się tak nie szczęści ?!
0 ! o ! o ! /po chwili/

x Słuchaj.

GACA

Słucham.



48.
DU3IA

Radzie trzeba.

CAPA

To się wie.

DUSIA

Z tej mę,ki nie będzie chleba.

PACA ■

Chyba nie.

DUSIA

Gardzę, rydlem oba chłopcy, 
Jeśli nas nie wesprę, obcy, 
biada nam !

CAPA
/oh wy t a ję,c si_g -za głowę/ 

/ 0,niedobrze być w rodzinie !

BJASKK
/wyskakując z za jabłonki i klaszcząc w dłonie/ 

Kosia ! - Twój frasunek jainie 
sposób znam !

/odwracając Cacęi Ausię plecami do pudła/ 
Hokus Pokus ! £pij dziecino 
oczka zmruż !

/w stronę pudła/ 
Stan się !



49.ORKIESTRA 
/wali w bębny i blachy/

BIBCIA i GRYZIA 

/wyskakują a pudła/ 

CACA i DOSIA

Co to ?

DJASEK

Dźwięki płyną !
Wielki tusz I

CACA i DOSIA

Kto tu idzie ? I

D JASKI

Pracownice
I wieńcu zbóż

/wsk azu j ąc Gry z; ię,potem Bibci§/ 
Ta ma żyto^ta pszenicę...

/do Gryz i i Biboi/
Już ?

BIBCIA i GRYZIA
/które przybrały taneczne pozy/ 

Już.

DJASBK
/obracając Gacę i Dusię w stronę przybyły 

Już !
/szybko znika za jabłonką/



GRYZU i BIBO JA
/przy akompaniamencie orkiestry,śpiewając o 

taniec z Carmen i tańcząc/
Tra lala,la la, tra ta, ra ra,

GRYZU

Jam Gryzia -

BIBO U
Bibciam ja ! 

/t&zwl/

Mamy tu ziarnek co niemiara, 
Tra la,la la, ra- ra !
Mamy tu ziarnek co niemiara, 
złotych jak szczęścia nić 
kto się o ziarnka te postara, 
może z jutra kpić !

/stają na jednej nodze.posyłając całusa Cacy 
Dusi.Bobowi i Bazi - poczem figlarnie uśmię- 
chn ięte,czekają na oklaski/

PACA 
/oszołomiony spogląda z zakłopotaniem 

na zgorszoną Busię/

BOBO i BAZIA 
/którzy zerwali się byli na równe nogi,stoją 
z otwartemi ustami i pożerają wzrokiem: 
Bobo Gryzię a BaziaBibcif/

BIBCIA
/zdurni ona milcz en ie ra/

Koniec,
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GRIZIA

Bisować ?

CACA 
/chłodno/ 

Hie “ dziękuję - 
Wystarczy jeden raz.

BIBCIA

Zwykle publiczność oklaskuje.

CAPA

Traci cenny czas.

GBYZIA

Zwykle publiczność oklaskuje.

DUSIA

Pląsów nie żądał nikt.

GACA

Za dniówkę pracy ofiaruję 
opał,światło,wikt.

BIBOIA

Ba dniówkę pracy ?

DUSIA

Prócz gotówki.
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GRYZU

Za dniówkę pracy ? * Gdzie ?! - 
Jeśli szukacie pokojówki, 
Adje,niema mnie.

BIBO U

Jeśli szukacie pokojówki, 
Szukajcie prostych dziew !

GRYZIA
/oburzo na, biegając po scenie/ 

Jak Bozię kocham,to półgłówki !
Światło ! łłn

BIBCIA
/zachowujęc sij jak Gryz ia/ 

Wikt !«' W

GRYZIA

Psia krew !

BOBO 
/nagle walęc w dłonie/ 

Bis H

BUSH 
/wystraszona zachowaniem się baletnic,dii Cacy/ 
Klaskaj !

BOBO /j.w./

Brawo !



53.
BAZIA 

/zachowując się jak Bobo/ 
Bazia także !

GACA
/zffliesz any do bale tnic,potern do synów/ 

Przepraszam. Cicho tam !
/do bale tnic ,klaszcząc/

Klaszcz ę i klaszcząc daję znak,że 
hołdy skradam wam.
Klaszczę i klaszcząc daję znak,że 
cenię śpiew i tan - 
wszakże łaskawe panie,wszakże 
królem jestem zwań.

Atoli trudno ! Dzieci moje 
nie chcą uprawiać pól !
Całkiem bezradny tutaj stoję, 
w piersi czuję ból.
Całkiem bezradny tutaj stoję
i wołam: jeść i pić” -
Skłońcie!Namówcie ! a oboje 
Będziem brawa bić !

/złamany bierze za rękę Dusią i razem z nią 
zajmuje miejsce w amfiteatrze/

BIBOU i GRYZIA
/które przystanęły,gdyCaca zaczął klaskać a potem 
zajęły się wyłącznie Bobem i Bazią,śpiewając i 
umizgając się: Gryzia do Bfcba,Bibcia do Bazi/

Tra la la,la la, la la, la la ! 
Wstydź się chłopczyku,wstydź !



Bibcia i Gryzia nie pozwala 
za piecykiem gni-ić !
Bibcia i Gryzia nie pozwala 
próżnować cały dzień - „ • 

/mówiąc i siadając na ławce/ 
gniewa się,siada sobie z dala, 
mówiąc*- chłopczyk leń !

DJASEK 
n-MUrK—T MW* mi- ■»<

/wyskakując z za jabłonki,niosąc w rękach 
dwa zawieszona na nitkach pierniczkowe 
serduszka i potem kładąc je na stole/

Bo usług państwa ! Te serduszka 
dwojaki maja sens i smak: 
Jednemu mogą wpaść do brzuszka, 
drugiemu w piersiach bic tik tak ! 
Zależy jakiej chcemy roli, 
lub jak$ chcemy obrać Część - 
Zostawiam tedy,co kto woli, 
i szczęść wam.*.krotko mówiąc:^szczęść”.

BOBO i BAZIA
/jakby z ahypnotyzowani, jednocześnie podnieśli 
łopaty,jednocze śnie s to j $c naprze ciwsieb ie - 
oparli o nią nogę i w tej pozie Bobi pozera 
wzrokiem Gryzię a Bazia tonie w oczach Bibci/

GBYZIA 
/do Boba/ 

Ty ? ...

BOBO
Bobo !



55.GRYZU 
/do Bazi/

u w

BAZIA 
/zapatrzony w Bibcię nie reaguje/

BOBO
/widocznie zazdrosny o Bazię, z niepokojem/ 

Bazia.

GRYZU

Serduszka na stole

BIBGIA 
/doBoba,pokazując mu serduszko/ 

Serduszka dla Boba...

GRYZU 
/do Bazi/ 

i Bazi.

BOBO 
/sięga-jąc pi serduszko Gryzi/ 

Mnie twoje !

BAZIA 
/sijgaj.^s po serduszko Bibci/ 

Mnie twoje I

GRYZIA 
/chowając ża siebie serduszko do Boba/ 

Czyż Bazia mnie razi ?
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BIBCIA

/chowając za siebie serduszkoto.o Bazi/ 
Czyż Boba od Bazi nie wolę ?

GRYZIA
/głaszcząc Bazię po głowie ,do Boba/ 

Włos Bazi poranne słoneczko wyzłaca*

BIBCIA
/głaszcząc Boba po głowie#do Bazi/ 

Włos Boba wieczorny cień mroczy.

BOBO 
/groźnie/ 

Jam Gryzi I

BAZIA.
/do Boba błagalnie/

Jam Bibci.

.GRYZIA
/zaglądając w oczy Bazi/ 

Błękitne tu oczy...

BIBCIA
/zagląd a jąc w oczy Boba/

Tu węgle...

GRYZIA
/biorąc rękę Bazi/

Tu słodycz...

BIBCIA
/biorąc rękę Boba/ 

Tu praca.



r
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GRIZIA

/wskazując Bazię,do Boba/
Gdzie brat twój,Kainie ?!

Ja nie wiem ! Ja kochani !

BIBCIA 
/r o z pac zl iw ie /

Ach kocha !!

BAZIA
/całując Bibcię/

Ach ginie !!

GRYZIA
/wskazując Bazię,słaniając się i szlochając/ 

Ach zdradza !!

BOBO
/ chwyta j ąę Gr yz i ę w rami ona / 

Ach szlocha I!

BAZIA
/tuląc Bibcią/ Ach kona'!!

BIBCIA
/odpychając Bazię i przy ciskając 

serduszko do piersi/
Za nudno przy Bazi !

GRYZIA
/Odpychając Boba i również przyciskając 

serduszko do piejrsi/
Za straszno przy Bobie !



BOBO
/w, nagłej pasji^wyrywając Gryzi serduszko 

To gwałtem ci serce zabiorę !

BAZIA
/wyrywając serduszko z ręki ,3ibci/ 

Ja także !

BIBCIA i GRYZIA
/ je dn oc z e śn ie z Baz i ą/

Ratunku !!

BOBO
/^amiąc i pozerserduszko/ 

Połamię*..

BAZIA .
/również pożerając serduszko/

( Ja także !
\
) BIBCIA i GRYZIA /j.w./

1 Ratunku !!

BOBO
.. .zjem w porę...

BOBO
/jednocześnie z Bazią/ 

A teraz wynoście się obie !
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BAZIA

/tupiąc nogami/
Bo Sasa I

BOBO
Do łasa !

BIBOU i GRYZU

Oddajcie nam serca !

BOBO
/zdzierajg.0 wianki z gł owy Bib c i i Gryzł/ 

Oddajcie nam wianki słomiane !

Bibo ia i Gryzła

Ratunku !!!

BOBO
/mnąc wianki,robiąc z nich kule a potem waląc 

nimi w prawe drzwi/

Jąk papuś rozwalę o ścianę ! ..

BAZIA
/wciąż tu pią c nogami/

Ja także ! Ja także !

GACA i DUSIA
/pędząc na arenę,jednocześnie z Baz;ią/

Stój ! Bobo ! Za późno I

BIBCIA i GRYZU
/jednocześnie z Pacą i Dusię./

Ratunku ! Obdzieracz ! Morderca !
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GACA

./do Boba/
Szkaradniku I

DUSI A
/do Bibę i iGryz i/ 

Paskudnice ! Brygi !

Z GBYZIA

\ Che lałam Bazi !

BABIA

Chciałem Bibci !

BIBOIA 
Chciałam Boba !

GACA 
/z rozpaczj./

Wszystko się rozłazi !

< BOBO

Che iałem Gryz i !

BUSIA
/prawie z szałem zdzierając szarfę z ramienia/

Nawet nie wiem,gdzie lewe,gdzie prawe !

GACA

Zaraz ! Zaraz ! Jak najchętniej rozważymy sprawę !

BOBO

Tu niema żadnej sprawy ! Tu na dłoni leży...
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BIBCIA i GRYZU

... żeście sit dopuścili gwałtu i grabieży !

BOBO i BAZIA

•.teście temi ślepiami tylko zawracały...

GRYZIA /do Boba/

Doprawdy ?! a przed nami stał chłopczyk nieśmiały, 
co trzech zliczyć nie umiał,ale umiał za to 
rzucać się i odważnie wygrażać łopatę. !

/jednocześnie z Gryzię do Bazi/
Doprawdy ?! a przed nami stał chłopczyk nieśmiały, 
co trzech zliczyć nie umiał,ale gdy chodziło

\o chrupanie pierniczków,to chrupał aż miło !

DUSIA
/do Bibci i Qryzi/

Kto pod kim dołki kopie...

BIBCIA i GRYZIA

Kłams two !

DUSIA BAZIA i BOBO

...sam w nie wpada !

BIBCIA i GRYZIA

Kłamstwo ! Zdrady nie było I



BOBO i BAZIA.

Kłamstwo I Była zdrada !

BIBOU i GRYZU

A nie było !

BOBO i BAZIA

A była !

BIBCIA i GRYZIA■

A nie było !

DUSIA

Była I

PACA
/który biega po scenie »trzymając się za głowę/ 

/do Dusi/
Ty przynajmniej siedź cicho !

BIBCIA i GRYZU
/jednocześnie z Gacę, do Dusi/

Kiedy ?!

DUSIA
/nie zwr ac a jąc uwag i-na słowa Cacy/

Kiedy ? Z początku !

BOBO
/wskazu j ę.c Gryzię,do Dusi/

Do mnie się mizdrzyła !
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BAZIA 

/
/wskazując Biboię,do Dusi/

Do mnie się mizdrzyła !

GM Z ł A
/wskazując Bazię,dc Dusi/ 

Nieprawda ! Jemu chciałam dać serce !

BIBCIA
/wskazując Boba,do Dusi/

Nieprawda ! Jemu chciałam dać serce !

BOBO
/do Gryzi/

mnie,bez chcenia oddałaś...

BAZIA
/do Bibę i/

mnie bez chcenia oddałaś...

BIBCIA i GMZIA

co ?n

BOBO i BAZIA
/j. w# siadając na ziemi i wybuchając płaczem/ 

Two j e Trallale !!

DUSIA

Wid ziałam,więc poświadczam I Tutaj wyuzdana, 
ty przed nim a ty przed nim tańczyłaś kankana !



BIBCIA i G2IZIA
/siadając na ziemi i płacząc/ 

My, kankana !

DUSIA

O nazwę nikt Się was nie pyta ! 
Głupie,nagie ,bez¥/stydne ,kuszące i kwi ta !

/siada na ziemi i płacze/

GACA
/zdzierając z ramienia szarfę,biegająi 

po scenie i łamiąc ręce/ 
Nie poradzę,nie poradzę !

BOBO,BAZIA,BIBCIA ,GRYZIA i DUSIA 
/płacząc/'

0 I 0 I 0 I

CAPA 
/siadając na ziemi i płacząc/

Tracę rozum ! tracę władzę I

DJASEK 
/wyskakując z za jabłonki/ 

Otóż to !
Było jabłko i serduszka, 
i łopatka i z wianuszka 
złoty kłos ...

GACA

Teraz wszystko zmarnowane, 
w ci ornie,w chwasty pozmieniane
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DJASEK

Straszny los !

PACA

Pooom słuchał głosu żony ?!

DJASBK
/ tonem Cacy/

..* jak ten żak...

DUSIA

Poco T/szędzie są dwie strony ?!

DJASEK 
' f

/tonemDusi/
Dwie,na wspak...

BOBO i BAZIA

Poco są na świście baby ?

BIBCIA i GRYZU
Poco są na świecie draby ?

DJASEK

...pląs i widz...

GACA
/chwytając się za głowę/ 

0,niedobrze byń w gromadzie !

DJASEK

Moi państwo już na składzie 
nie mam nic.



Pasta głowa,puste ręce, 
pusty kram, 
Z piasku bicza nie ukręcę..,

WSZYSCY 
Biada nam !

DJASEK

Chyba,źe mi odpowiecie 
na pytanie: ?czego chcecie”.
Cacka z dziurką ? Gwiazdki z liieba ?

WSZYSCY

Fufy,fufy,fufy trzeba !!

D JASEK

Co to Fufa ? Człowiek ? zwierzę ?

WSZYSCY

Takie: Eu” i Fa" H «
Co wcięś daje,nic nie bierze, 
A co wiecznie trwa !

DJASEK

Słowem: Babilonia wielka”: n
Szczęśliwości rodzicielka:
Mulier auro inaurata, 
et purpura cirćumdata, 
sedens na czerwoney bestyiey”, 
co oznacza pełnę, władzę ~



Bobrze - pójdę - i bez kwestji, 
Tak§ fufę przyprowadzę* /wybiega w lewo/

WSZYSCY
/prócz ...Cacy.zrywając się na róvme nogi/

?ufę H

GACA
/ \ sAf .'również zerwał/

Cicho !
5' ■ WSZYSCY r ?g x. rlr- ' ■

/prawie „szeptem/ 
Cicho !

/Oliwi la nat ęź ono go nadsłuc hiwania/

BAZIA

Już I

Nie !

DUSIA

Cyt !

BIBCIA

Widać jakiś kurz !

DusiatCaca,Bazia i Gryzia 
/pchajęc się ku drzwiom/

Gdzie ?!



70 BIBCIA

Za drzwiami !

BOBO

ligdy w świeci© !

CAPA

Źe też chwili nie możecie 
powstrzymać się od gadania !

BAZIA

Bobo ciągle mi zasłania....

DOSIA,CAPA.BIBO IA i GRYZIA

Cicho !

BAZIA

...musi stać na przedzie...

BOBO

Z drogi !

WSZYSCY 
/cofając się w prawo/ 

Z drogi - teraz jedzie !

CHÓR KARZEŁKÓW
/wbiegając na scenęi grupujęc się w głębi/ 

Jedzie Fufa,jedzie Fufa 
na koniku sobie, 
A koniczek Fufie ufa,
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jakby stał przy żłobie !
Uszkiem strzyże ,oczkiem strzela, 
nóżką przytupuje -
Hej ! koniczek przyjaciela 
w dobrej Fufie czuje !

/podskakując,bijąc w bębenki .potrząsając grze­
chotkami, dzwoneczkami i wymachując sersami/ 

Hop,hop,hopla la , 
Fufa cylinderek ma, 
Hop,hop,hopla la, 
Cylinderek ma !

CAPA .DUSIA BOBO itd.
/> zachwyćie J

k !!!

/W Czasie ostatnich sł*ow,otoczona drugą częśeią 
podskakującego chóru karzełków,wjeżdżą na czer- 
wono pomalowanym drewnianym koniu Bufa,ciągnięta 
za sznurek przez Djaska, Koń stoi na zielonej 
de s c e cz t er e ma k ółk am i/

DJASEK

Oto ona - Baj na ziemi -
Sen ucieleśniony -

FUM
/bez ruchu,siedząc na koniu jak na kanapie/

Dobry wieczór !

wita was ramiony.

D JASEK
- rozwartemi
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PUPA

Dobry wieczór.

DJASM

Pierś czującą 
zwraca w waszą stron? -

PUPA

Fu ! - Okropnie tu gorąco*

DJASEK

- Mówiąc:żarem płonę ! "

Przeto naprzód ! Starzy,młodzi, 
szeptajcie do ucha, 
oo was krzepi,co wam szkodzi, < 
bo chętnie wysłucha !
Jej serduszka nie zamącą, 
nie wyziębią żale -

PUPA 
■ u nr i •

Pa I... okropnie tu gorąco.

D JASM-

• źyje w ideale*

DOSIA

Kto zaczyna ?
/wszyscy milczą,patrząc posobie/



73.
DJASEK

Śmiało ! Śmiało I
Prosimy I Gotowa !
Jedno słonko a w rzecz całą 
zmieni się połowa.
Sto pierniczkowy jej pomocą, 
wpadnie wam do misy -

fufa

Fu ! okropnie tu gorąco. 
Chodźmy za kulisy.

PACA.DUSIA.BOBO itd.

Za .kulisy !

D JASEK /'

Dobra rada 
mądrą treść zawiera. 
Któż publicznie się spowiada, g|
albo się rozbiera ?
Tam,bez świadków,odrzucicie 
Wszelkie kompromisy -

GACA ,DUSIA.BOBO itd. 
/klaszGząc wręce/ 

Doskonale I Wyśmienice !

DJASEK
/ z ab i er a j ą c si ę  do ciągnięcia Fufy[

Jazda I!
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GACA.DUSIA.BOBO itd.

Za kulisy 11

CHÓB KARZEŁKÓW 
/hije w bębenki j*w./

ORKIESTRA
/gra najhuczniejszy tusz/

Za słona.
«•* •*» •* •* •» -w ««. oaa »«B *NB.
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Za kulisami. v ' \ 
asscsaKsaasssssssasssasaiasasassnsosasaassasass-

Scena przedstawia trzy pokoiki.połączone drzwiczkami, 
a przypominające mieszkania lalek.

W prawej - w stosunku do widzów * urządzono rodzaj 
poczekalni. W lewym kącie postawiono parawan.obok toaletę 
z lustrem.pod główną ścianą rząd krzeseł.

W środku,garderoba Fufy. Pod główną ścianą stoi zło- * .
eony,w stosunku do Pufy za mały.ale nasuwający myśl tronu, 
fotelik. Pod prawą ścianą otomanka.pod lewą koronkową ser­
wetką nakryta toaletka z lustrem.a obok,jak w poczekalni, 
parawan. Na ścianach wieńce z kolorowemi wstęgami,w kątach 
kosze robionych kwiatów. W połowie głębokości garderoby 
wiszą na drucie dwie rozsunięte firanki.tworzące rodzaj 
zasłony.

2 lewej zbrojownia, trzy czarne parawany.stół* Na sto­
le sześć sztyletów i sześć czarnych masek. Na wieszadle, 
przybitem do głównej ściany.sześć czarnych.hiszpańskich

„ z z % Z

płaszczów i szesc czarnyeh.hiszpanskich kapeluszy.
2 lewej i z prawej otwarte wyjścia za kulisy.
W poczekalni na krzesłach siedzą: Dusia.Bibcia i G-ry- 

zia z bukietami w rękach. Na tArzach ich widać podnieca- 
nie i jakby zaciętość. Bibcia i Gryzia szepczą sobie coś 
do ucha,widocznie knując spisek przeciw Dusi,Bobowi i Bazi.

Paca,Bobo i Bazia,nerwowi.również z bukietami w rę- 
kach.chodzą tam i nazad.to przysiadają,to wstają,rzucając 
na siebie nieufne spojrzenia.

W środkowej garderobie,na brzeżku złoconego fotelika, 
siedzi Pufa,ubrana jak w pierwszym akcie,tylko z rozpiętym
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■76. ........... ...... -...... -.............. ... ■
od. dołu stanikiem i wachluje się chustką od nosa. Przed 
Fufą stoi Djasek zwrócony w stronę publiczności.

0 JASEK

Na złoconym foteliku 
siedzi Fufa jak kukiełka, 
a na Fufie świecidełka, 
a na Fufie barw bez liku.

Bierz dziewczynko,bierz chłopczyku, 
pijcie szczęście u źródełka: 
na złoconym foteliku, 
siedzi Pufa jak kukiełka I

Pustkę, treści ,pełnię szyku 
nikogo z was nie rozełka, 
dziewczę ujrzy dno...pudełka, 
chłopczyk...sprzączkę przy staniku 
na złoconym foteliku !

/*° pozuje J»/ 
No a teraz buzię w ciup - 
minkę ja k najsłodszą, zrób - 
noźki tak - główkę tak - 
Tors...

PUPA /H-po/

Przewrócę się na wznak.

DJASEK 
/starając się wtłoczyć Fufę w głąb fotelu/ 

...przesuniemy nieco w tył...
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PUPA

Dosyć.

DJASEK

Oóz to ? nie mam sii ?
Zaraz•

PUPA

Dosyć. Dosyć.

D JASEK

Jeszcze !

W
Trzeszczy.

■ DJASKK

Trzeszczy. I ja trzeszczę.
Hep...

m /-j.«./

Poręcze s$ za ciasne.

D JASEK

Hep !...

PUPA

Pu ! ... Trzaśnie.
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B JASEK

/ocierając pot z czoła/ 
I ja trzasnę, 
/po chwi1i/ 

Ale trudno. Nic nie szkodzi. 
Mozę właśnie o to chodzi, 
ażebyś się,Pufo miła, 
Nigdy,nigdzie nie mieściła.

PUPA 
/wachlując się chustką do nosa/

To ogromnie nieprzyjemne; 
Złamię fotel,suknię zeianę, 
W tym opięciu,w tym wirwarze, 
najzupełniej się roz parzę... 
Będę, na mnie biły poty...

D JASEK 
/który otworzył drzwi poczekalni/ 

Królu Gaca,do roboty.
/szybko wraca do garderoby Pufy,zamyka za sobęt 
drzwi i chowa się za złocony fotel/.

/Gdy Bjasek otworzył drzwi panie zerwały się 
z krzeseł a panowie stanęli jak wryci/.

BIBCIA i GRYZU 
/przymilaj^c się do Cacy/ 

Wstaw się,niech nas wpuszczę, obie.

. CAPA 
/poprawiając strój,b.nerwowo/ 

Każdy sobie rzepkę skrobie.
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BIBCIA i GRYZIA

/na str.z pasją siadając na krzesłach/ 
My ci rzepkę uskrobiemy.

/głośno a drwiąco do Cacy/
Śmiało !

CACA

Wcale nie mam tremy.

- BIBCIA

Tylko dygocą mu nogi, 
bo tak ciągnie od podłogi.

GRYZIA

Ha,ha ! Dywan,pled podłożę ! 
i

BOBO

Wal papusiu !

CACA
/kł&dąc^rękę-- na- klamcę/ 

W imię Boże !

GRYZIA,BIBCIA i BOBO

Odwagi !

CACA
/wpada do''garderoby Rufy.zatrzaskuje za sobą 
drzwi,traćirdzon i kręci w rękach bukiet, 
wlepiając weń oczy/
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DUSIA

si? z kr z osła i podbiegając do 
drzwi/

Cyt !

WSZYSCY
/idąc w ślad za Busią z zapartym oddechem 

ndsłuchują/

BOBO

No ?

BIBCIA

Jak w grobie.

BAZIA

No ?

&RIZIA

Po cichu rzepkę skrobie.

GACA

Przyjmij pani...ten bukiet..#jak serce czerwony..

BUSIA

Co ? Co ?

BIBCIA

kiedy nie słychać.

•••jako serce...dla ciebie tylko...przeznaczony*.«
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DUSIA

Nic nie słychać.

GRYZU
Szkoda.

...jako serce...wśród żaru więdn^ey i...chory.. •

RUFA

Fa ! ... bo mogli do tej pory 
otworzyć wentylatory.

GACA

Wenty...wentylatory ?! Co mówisz ?! 0 nieba !

Bihcia

0 nieb a !!

BOBO

Cicho ! Cicho !

Więc i tobie ? i tobie ochłody potrzeba ?!

BIBO U

A teraz ochłoda”

I ty czujesz pragnienie ? Rozkaz a posucha...

FUFA
/wach lu jjic si ę z prawe j / 

Bardzo proszę. Niech pan dmucha 
poniżej lewego ucha.
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GACA

Najchętniej ! Pff I Bez końca ! Pff ! Pff ! Bez wytchnienia ! 
Pff ! I! Tc pierwsza litera twojego imienia I 
Pff !!!! Fu fl Kufo ! Pufeczko H Traciłem nadzieję...

PUPA
/ r ozani© 1 o na, tj p o /

A tu nagle tak się dzieje, 
źe aż z dwu stron naraz wieje.

GACA 
/w transie/ 

Z dwu ? - Z trzech ! Z czterech ! Mam bukiet ! 
koronę na głowie 1 

/z pasją wachlując Fufę bukietem,Li. koroną/ 
Mogę z prz odu i z tyłu...

PUPA

Prze cięg co się zowie.

CAGA

♦..mogę z boku...Pffu...zewsząd...z oddaniem i siłą...

PUPA

Ogromnie ,ogromnie miło, 
Jakby wiatrak się puściło.

CAGA 
/zziajany/

Ale za to...fffu !...potem...pozwolisz o pani...
Pfu !... źe zegnę kolano i złożę...ci w dani...
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Oprócz kwiatów...kwitnące...uczuciem...fu...gaje...

FUFA

Owszem. Chociaż,jak się zdaje, 
niestety,pan juz ustaje.

GACA
/nadrabiając miną,ale wachlując się bukietem 

i cigźko dysząc/
Ja ?! Przenigdy I Cóż znowu ! Żarty ! Jak rok długi..
Podejmuję się...takie...oddawać przysługi... 
jeśli w zamian*..otrzymam... Nie,nie jestem w stanie. 
Wyrzec.*.

fufa

Prędzej,prędzej panie.
Wszystko dam za wachlowanie.

CACA

Nawet...nawet...choć tego...nie myślałem wcale... 
naprawdę nie mysiałem*,.twoich ust korale ?!
Twojego.♦.pocałunku...pieczęć purpurową ?!

FUFA

Dam dam dam. Bezwarunkowo, 
tylko wachluj mię na nowo.

CACA
/wydychając z siebie resztki pary/

Będę ! Będę wachlował I dmuchał ! Fffu! Fffu!! Bożo., 
już czuję...źe coś w płucach...Fffu I!! Fffu !!!! Fff 

a może...
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Odetchnąć ?... Fffu !...nie wolno...Fffu !!!! Fffu. 

dmuchać muszę.•.

' FURA

A oo. Choć mam niezłę. tuszę, 
pierwszy raz nic się nie duszę.

CAPA
/walać się na ziemię/ •

Ratujcie ! Um...umieram !

fdfa

/bez reagowania wachluje się dalej/

BOBO 
/z uchem przylepione®. do drzwi .tryumfalnie/ 

Gotów !

©
DOSIA

Co się stało ?

GRYZIA

Szedł z motykę, na słońce,a sił miał za mało.

DUSIA

Panienka ma ich więcej.

GRYZIA

O tak,wyuzdana, 
tam,przed Fu fę., wy konam drugiego kankana.



85.
DUSZA

Wolna droga.

GRYZIA

Dziękuję.

BOBO 
/który nie odrywał ucha od drzwi/ 

Uwaga !

DUSZA 
/rzucając się ku drzwiom przylepiając do 

nich ucho i sztyletując wzrokiem Grazie/ 
Hetera,

GRYZZA 
/zachowując się jak Dusia/ 

Gęś.

BAZIA 
/rozradowany/

A papuś tymczasem napęwo umiera.

CAPA 
/umierający gladjator/ 

Ach !♦». umieram za tę chwilą, 
co za długie starczy latał... 
Świeco wśród ciemności świata, 
kiedy płoniesz,mrą motyle I

Skon mój tedy niechaj mile 
Z ogniem twoich ócz się zbrata... 
Ach I... umieram za tę chwilę, 3 
co za długie starczy lata I



Zobaczyłem blasków tyle, 
opadła zwietrzała szata: 
Wiem,że miłość jest skrzydlata, 
że w świetlanej kres mogile... 
Ach !... umieram za tę chwilę !

PUPA 
/wciąż wachlując się/

Znów zaczyna być gorąco.

GACA
/zrywając się z nagłym żare 

Daj mi serce ! Dłonie ! Szyję ! 
Wargi I łono 1 Żyję ! Piję !

FUPA 
■W'."

Tylko nie rozumiem poco.

GACA 
/rozcałowany/

Żeby wszystko,z całą mocą, 
było moje lub niczyje !

J?UPA

Znów zaczyna być gorąco.

GACA

Daj mi serce ! . Dłonie I Szyję I 
Całowałbym dniem i nocą !

J£0PA_

On poprośtu mnie żabije.
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GACA

Daj mi serce !

PUM /b.tępo/

Zrobię obryję.
Suknię mam przylegającą...

DJASEK
/wyskakując z za fotelu,z ukłonem/ 

Dosyć * pani za gorąco.

GACA .....   iiUliIllD

Przebóg,co to ?!

DJASEK

Start u mety.
/wskazując drzwi zbr o j o wn i /

Proszę.

GACA

I takiej chwili ?!

DJASEK
/biorca Gacę pod. ramię i chcę.c go prowadzić 

w lewo/
Właśnie.

Później panu to wyjaśnię, 
teraz trzeba biedź niestety.

GACA

/zapieraj$c się nogami/
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Mam prawo do tej kobiety !
Kie choę,ani myślę !

.DJASEK
/wyprowadzaję.e Gacę ,uprz e jmie / 

Baśnie !

GACA 
/w drzwiach/ 

Przebóg ! co to ?!

DJASEK

Start u mety.
/wprowadziwszy Gacę do zbrojowni/ 

Proszę.

. GACA 
/szamocząc się/ 

W takiej chwili ?!

DJASEK

Właśnie.

GACA

Ależ to gwałt !!

I PJASSK

Etykiety.

GACA

Niech cię..*
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1) JASEK

...jasny piorun trzaśnie ?
/wskazując stół z bronią/ 

Proszę. Zamawiając waśnie, 
zamówiłem i sztylety.

GACA

Przebóg ! co to ?!

DJASEK 
/z ukłonem/ 

Start u mety.
/wraca dogarderoby Fufy,zamyka za sobą drzwi, 
przykłada do nich ucho i podsłuchuję/

PUPA
/która od dłuższej chwili walczyła ze snem, 

zasypia/

GACA
/wygraś aj ąc za Djaski em pi ęścią/ 

Zgoda ! Niechaj i tak będzie !
Zamknę ci sztyletem paszczę !
Gody sprawię ci hulaszcze, 
i sasiędę w pierwszym rzędzie !

Utajony zawsze,wszędzie - 
są tu maski,są tu płaszcze...

/kładąc kapelusz na głowę,okrywając się 
płaszczem i zakładając maskę/

Zgoda ! Niechaj i tak będzie ! 
Zamknę ci sztyletem paszczę !
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Trać na słodkiej czas gawędzie !
Głaszcz ją I Ciebie ja pogłaszczę 1 
Twoją własną krwią namaszczę...

/chwytając sztylet i podnosząc go w górę/ 
ja,król Gaca na urzędzie...
Zgoda ! Niechaj i tak będzie !

/kryje się za parawanem/

D JASEK

Doskonale !
/idzie ku drzwiom poczekalni,gdzie podsłuchi- 
wanie doszłodo największego napięcia/

BOBO
/odskakując od drzwi/ 

Uwaga !

BIBCIA i GRYZIA
/rzucają się w Strobą krzeseł i siadają/

DOSIA
/czyniąc to. samo/ 

Ciszej I

BOBO i BAZIA
/obracając się w stronę prawych kulis,patrzą w sufit 

i pogwizdu ją/

D JASEK
/który podszedł do drzwi,z wielką ostrożnością 
naciskając klamkę na str./

Głośniej dziatki.
Jestem bardzo dyskretny,taktowny i gładki.
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/szybko a po cichu otwierając drzwi i 

przykładając palec do ust/
Cyt !

WSZYSCY
/zwracając się w stronę D jaska/ 

Cyt f

DJASEK
/który zamknął za sobą drzwi,wskazując 

gard e ro b ę ?u fy/
Kotki dwa,

Szare,bure obydwa, 
poleciały do lasu, 
narobiły hałasu... 
Cyt •••

WSZYSCY

Cyt... Kotki dwa ?

DJASEK

Szare,bure obydwa. 
Cyt !

WSZYSCY '

Cyt !

PASEK

Jeden chciał, 
drugi na to: miau,miau,miau,



trzeci w krzaczku ukryty, 
zyskał dowód niezbity,
ze.. .

WSZYSCY

Źe ? ...

DJASEK

...jeden chciał, 
dru^i na to: miau,miau,miau.
I • *. ■ t

WSZYSCY

I ?. • •

DJASEK

No i nic.
Trzeci kotek hyc,hyc,hyc, 
nawołując: o kotki, 
właźcie prędko na płotki, 
bo.. *

WSZYSCY

Bo .

DJASEK

No bo nic, 
/wskazując garderobę Fufy/

Bo tam,w lesie,hyc,hyc,hyc. 
/doDusi/

On...
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On ? ~ Dmuchał wciąż.

DJASEK

♦♦.sykiem kusi ją jak wąż, 
/do Boba i Bazi/

Ona...

BOBO i BAZU

Chłodu żądała.

DJASEK
- n r-r . mi. « ,*..

U ■■ 
...rozpływa się bez mała...

DOSIA

On • ♦ ♦

D JASEK

♦ .♦on dmucha wciąż...

WSZYSCY

Sykiem kusi ją jak wąż.

DJASBK

Wtem !!

WSZYSCY
...w tern ?..♦

DJASEK
...trzeci kot /

paf !... lecz trafia kulą w płot !
< * >
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Zamiast przerwać swawolę, 
musi zmykać na pole, 
by...

WSZYSCY

By ?...

BJASEK

*. .pierwszy kot, 
paf...nie kulę, i nie w płot. !

WSZYSCY

0 10! 
’ ■ J •» •'

. DJASEK

Teraz cyt !
/przykładając ucho do drzwi od garderoby

_ Fufy/
Patrzcie Jaki to ma spfcyt !
Obiecuje koronę, 
Skarby.dwory złocone...

WSZYSCY

0 ! 0 !

J) JASEK 
Teraz cyt !

Krok - a wlezie na sam szjrzyt ’ 
Cyt !

WSZYSCY
Cyt 1!



DJASEK
/po chwili udawania że z napięciem podsłuchuje/ 

Aha ! - Tfu !

WSZYSCY

Co takiego ?!

DJASEK

Rendez vous.

WSZYSCY

Kiedy ?

DJASEK

Dzisiaj wieczorem.

. WSZYSCY

Gdzie ?

D JASEK

Pod jakimś jaworem.

RUSIĄ ,B3B0 i BAZIA

Wstyd !

D JASEK

Cyt 1 Rendez vous.
/otwierając drzwi od garderoby Rufy/ 

najsprytniejszych kotków...
/b .głośno ażeby obudzić Fufę/

.. .dwu !!!
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FUH

/podskakuje na krześle.przez krótką chwilę 
błędnym wzrokiem patrzy przed siebie,poczem 

zaczyna się wachlować/

DJASEK
/w czasie budzenią się Bufy do Bazi wskazując 

otwarte drzwi/
Prosz§.

WSZYSCY

Bazia ?

DJASEK

'Tak się składa.
/wskazując garderobę Bufy,potem Bazię,potem 

Boba,a wreszcie Dusię,Gryzię i Bibcię/
Rozum,serce,pięść i rada.

/do Bazi j.w./
Proszę.

BAZIA
/z aagłem zacięci em/

Idę.
/wielkimi krokami sypie” do garderoby Bufy, 
staje,patrzy J*ufie groźnie w oczy i w milczeniu 

hij esiębukio tern po udach/

DJASBK
/zamyka za Bazię, drzwi/



WSZYSCY - -•
/skonsternowani do Djaska/ 

A niby ty ?

B JASEK : 
/opierając się plecami o drzwi/.

Stanę pod drzwiami, 
Ażeby w dalszym ciągu służyć nowinami.

■ WSZYSCY
/z nosami na kwintę siadając na krzesłach/

BAZIA
/wciąż bijąc siębukieteia/

Nędznico,nędznico,nędznico,
Cóż będzie gdy gwiazdy zhświecą.

/na str./
Tak trzeba. Bez ogródek,spokojnie i twardo, 
bo inaczej kobiety darzą nas pogtrdą* 

/głośno/
Cóż będzie pod jakimś jaworem, 
o jakiejś godzinie .wieczorem.

/na str./
# •Myśli,ze mię milczeniem do milczenia zmusi, 

ale wcześniej,czy później odpowiedz wykrztusi, 
/głośno/

Ostatni raz pytam bez gniewu, 
co będzie z dzisiejszem randewu. 

/na str./
Nie ! spokój nie wystarcza ! Nawet się nie płoni !
Dobrze ! Zamiast spokoju użyję ironji.

/głośno/
Bynajmniej nie jestem ciekawy,
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Chcę życzyć wesołej zabawy, 

/na str./
Albo wszystko odraza pozbieram do kupy, 
Że to niby i śmieszność i hańba i trupy, 

/głośno/
Zabawy z papusiem i z mamą, 
gdyż mama przybędzie tak samo.

A jeśli się mamie spodoba, 
Z? ?

to weźmie ze sobą i Boba.

A Bobo,naprawdę nie kłamię, 
odrazu wam kości połamie, 

/na str./ —..-. .... < '
Potwór ! • Potwór ! - Puch marny ! - Czekaj ! - 

Wiem ja o tern, 
Że ciebie oślepiono tylko zimnem złotem* 

/głośno/
A papuś kolacji ci nie da, 
bo w domu papusia jest bieda.

A skarby i dwory złocone, 
to wszystko na prędce zmyślone, 
ażebyś pod jakimś jaworem, 
o jakiejś godzinie wieczorem, 
zeohciała papusiowi rzucić się na szyję, 
pomimo że ja tego przecież...

/wybuchając płaczem/ 
...nie przeżyję ! 

/gorączkowo wyciąga z kieszeni notesik z ołówkiem 
i najwidoczniej zaczyna układać wiersz.oblewając 
każde słowo łzami/
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PJASEK

/bez ruchu/ 
Ciekawe. Rożni różnie szczęście odczuwają. 
Jedni skaczę^a drudzy płaczem wybuchają.

WSZYSCY

Kto płacze ?

DJASEK

Bazia.

WSZYSCY

Czemu ?

DJASEK

jak mi się zdaje, 
Dot^d prosił a teraz..*

WSZYSCY , 

...a teraz ?

DJASEK

...dostaje.

BOBO i GRYZIA 
/rzucając s i ę ku drzwi om/ 

Puszczaj I

DJASEK

Późnie j.



100. BOBO i GKYZIA
/wygrażając pięścią/ 

Łotr ! Nędznik !

DJASM 
/do Boba i Gryz i/

Wygrażaj,cierp,tokuj, 
Lecz na razie przerywam i proszę o spokój.

BAZIA 
/roztrzęsiony deklamując i ukradkiem 

zerkając na notes/
Tam,pod jaworem, 
po weselisku, 
dzisiaj wieczorem, 
tam,pod jaworem...

gdy się z Amorem' 
złączysz w uścisku 
tam,pod jaworem...

Odpocznę sobie 
zamknięty w trumnie, 
złożony w grobie 
odpocznę sobie*.*

Ale przy tobie, 
huczno i szumnie 
odpocznę sobie !

Zahuczy śpiewka, 
topór zaświeci, 
zaszumią drzewka, 
zahuczy śpiewka...



Kochała dziewka, 
kochał# , .ten trzeci - 
zahuczy śpiewka !

/chowając notes do kieszeni,na str./
To wszystko święta prawda bo,jak Bóg na niebie 
zamorduję j$,jego,a na końcu siebie.

/głośno/
Bi© wierzysz ? Kie wołasz ratunku ?

/szargając nogami i kłaniając się jak ucz 
Wyrazy mojego szacunku.

Odchodzę lecz dzisiaj wieczorem 
przybędę pod jawor...z toporem !

/chce odejść jw lewo/

' JłłL^Ł.
/do obecnych,gr oząc palcem/ 

Siedzieć !
. /wbiegając do garderoby Pufy,do Bazi/ 

Jedno słoweczko technicznej natury. 
0 przebraniu i broni pomyślałem z góry.

BAZIA ---- 3-----
/rozgorączkowany/ 

Dziękuję !

X\ D JASEK\\.
X/yyskazu j ą c zb r o j o wn i ę /

Zaraz śbaj:.

Dziękuję !
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wwwtóSflS*

D JASEK
DUM

ścianie ->avX <ail* t> • /i <j ’
44 Kl uuuK'| Kt

| k)uX^^€

DzięlOT
: XcuaaKu^ ^oaw^e ’.

/_5 wK/maa^ #>■ Ó^mxP?

sto r bron.

BAZIA 
ląjąę sij j 

’’ \ Uszanowanie.
. % ... . S T ' , .

rojowi .ubiera się|w płaszcz ,maskę i 
kapelusz/i ze szwie tern w dłoji znika za drugim

D JASA A

I Coraz lepiej.

I Biedny chłopiec 
Jean też musiało dopiec, 
sk^ro nawet i wieczorem 

“Ł.ka cienia pod jaworem. ~7" _ L'...J._________iZ_ _________ _

D JASEK 
/otwierając drzwi od poczekalni,do Fufy/

Właśnie.
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DUSIA ,B0BQ>GBYZIA i BIBCIA 

/zrywają się/

BOBO

Ja ! pięść !

BJASEK 
/do Boba/ 
Byłbym rad, 

Gdyby nie fatalny skład, 
że krwawa 
się sprawa 

zaczyna, 
fp ,?/*'’ * '

niebożę V
r , pasc może 

z rąk syna.

. WSZYSCY

Paść ? Z rąk ? Kiedy ?! Gdzie ?! 
Już ni a syna ?!

D JASEK

Kie nie nie .
Nie cli - wiecie 
kto przecie - 
zachowa !
0 Cacy 
przy pracy 
jest mowa.

DUSIA '
0’. Cacy ?!



104. DJASSK

Ot jacy 
synowie, 
Toporem, 
wieczorem, 
po głowie :

DUSIA

Ach !

DJASBK

Strach !

GRYZIA

Gach !

DUSIA

Ohyda I

DJASEK
/otwierając drzwi od garderoby Bufy,do Bibci 

Gryzi i Dusi/
I dlatego też rada najwięcej się przyda.

DUSXA,BIBCXA i GRYZIA
/na str.spiesząc do garderoby Fufy/ 

Pewno !
/Wszystkie trzy składają przed Bufą dworski 
ukłon,poczem Dusia,przybrawszy wyraz twarzy 
dobrodusznej gosposi,siada na otomance -
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Bibcia zaś i Gryzła siadają we dwie na krzeseł­
ku przy toaletce. Wszystkie trzy milczę, najwi­
doczniej nie chcąc zaczynać/

DJASEK
/po zamknięciu drzwi za paniami wbiegając za pa- 
rawan,, wyciągając wiatrak z korbę, i podając go 

, Bobowi/
\ Słuchaj. Masz tutaj wiatrak. Ciężko chodzi, 
bardzo ciężko,lecz za go,naprawdę ochłodzi.

BOBO

Dawaj.

DJASEK

Próbuj.

BOBO
/nadaremnie próbując obrócić korbą/ 

Dzieciństwo. Tam pójdzie.
/siada z wiatrakiem na kolanach/

DJASEK
/opierając się plecami o drzwi od garderoby Rufy/ 

Bez męstwa 
niema walki,bez walki niema i swycięstwa.

GRYZIA

Z milczenia królowej , 
jak widzę,go towej, 
phkornie, 
acz dwornie 
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dzielić nasz los, 
wnioskuję,że spełnię 
jej wolę zupełnie 
jeżeli 
najśmielej 
podniosę głos.

/do Fufy/ 
łowiłaś przed chwilą ~ 
o ile nie mylę.
^wieczory"
topory"

więc głucha wieść -
z młodziutkim chłopaczkiem, 
co pragnął pod krzaczkiem 
swojego 
starszego 
rywala zgnieść.

DUSIA
/rusza ramionami

GBIZIA

Bywało i bywa# 
Uraza,gdy żywa, 
zazwyozaj - 
obyczaj * 
wyrusza w b<pj. * 
Lecz czasem należy 
powstrzymać szermierzy, 
czy prośby,
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czy groźbę, 
czy knotkiem: stój.

/do Dusi/ 
Nieprawdaż Kroiowo ? . ♦

DUSU

Wierzymy na. słowo.

GBIZU

Dziękuję.
Tak czuję; 
zaręczam ci. - 
dlatego jedynie 
wyznania poczynię. 
X może 
położę 
kropkę nad i*.

/do Pufy/ 
Czy pani łaskawa, 
dość przykra to sprawa, 
bez mała 
nie dała 
dwu rendez-vous ?
Przed jakę godziny, 

/wskazując .Bibęif/ 
z tę. oto dziewczyny, 
w ekstazie 
byś Bazię 
widziała tu.

DUSI!
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DUSZA

/do Fufy z ogromna prostotę./ 
Przybyły z tańcami.

GRYZZA

Uezwali nas sami.

DUSZA

Bo pola. 
Swawola 
raziła nas.

' GBY2IA

I widok wianuszka ?!

BIBOZA

I słodycz serduszka ?!

DUSZA

Kto kusi, 
ten musi 
zapłacić raz.

Gm ZA 
/do Kufy/ 

Wianuszki podarli !
Serduszka pożarli !

BIBOZA
A potem 
z łomotem 
wygnali precz !
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DUSIA

Uczciwe natury.

GBYZIA

Próżniaki i girury, 
co, skoro 
zabiory, 
skończona rzecz I 

/groźnie/ «
Skończona ?! Do ucha /wskazując Dusię/ ć 
gdyż ona tu słucha, 
powieay, 
co chceay, 
od ciebie mieć !

/rzucając się do prawego ucha lufy/ 
Ja... /resztę szeptem/

DUSIA 
/do Pufy/ 

Boba.

BIBOIA
/rzucając się do lewego ucha Pufy/ 

Ja... /resztę szepczej

DUSIA /j.w./

Bazię.
Przynajmniej na razie.

BIBO 1A i GRYZU.
/wcię.ż do ucha Pufy/

...a króla



110. PUSU />./ zZ; .- 
■I“1'1 J i

... a króla
ty zechciej chcieć.

/która opuściła rękę z chustką widocznie 
blizka omdleńia/

Kie rozumiem ani słowa...
o co ehodzi.o czea mowa...
Ba... Kró... Bo...Fu !... wszystko zrobię,
tylko,proszę,idźcie sobie.

DJASEK .
/wchodząc szybko do garderoby Fufy i wskazuję.© 

zbrojownię^do Bibcii Gryz i/
W lewo. W lewo.

BIBOU i GRZZIA
/ zaskoczone,wskazując Dusię/ 

We trójkę.

D JASEK

Królowa zostanie.

BIBCIA i GBYZIA

Patrzcie państwo I

D JASEK
/biorąc Bibcię i Gryzię pod ręce i 
wyprowadzając je do zbrojowni/

Tak - patrzcie po stole i ścianie.
na

dawny poste runek/ j^®^***^ ~----------------------- v>OiAAWXe(udve.euWŁ. -
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1 B Z BOI A. / wW

? <^od/^' ^wAaj’

BIBCIA

znikają za trzecim parawanem/w-euuw

/przez ten czas siedziała z zamkniętemi octami
i tylko jakby lekkie drgawki przelatywały po
jej ciele,wreszcie widocznie wyczerpana,zaczyna 
się wachlować/

DUSIA
/bez ruchu monotonnie/ 

Czyś wypoczęła choć trochę ? • 
Takie wulgarne i płoche, 
i rozrzucone... Moj Boże, 
jak to podobać się może.

A jednak młodzież,wiem o tern, 
szaleje za ich trykotem*

Poprostu staje na głowie.
Młodzież ? - I starsi panowie.
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Haprzykład Caca. On w domu, 
tylko nie powiedz nikomu, 
jest ę moja droga,nie kłamię- * 
za bramą,albo przy bramie.

Niby to nawał roboty.
Akurat ! Robi...trykoty !

Okropność. Łzy mi wyciska 
zamiast pilnować ogniska.

Chociaż,zastrzegam się z góry, 
są i wznioślejsze natury, 
wstydliwe,jakby niewieście, 
co nie latają po mieści®.

Naprzykład Bazia. Ten gotów 
płakać na widok trykotów.

Bo te ekstazy,to plotki 
wzgardzonej przezeń kokotki.

I ■

Parnię tam,kie dyf,w teatrze, 
czy w cyrku...patrzy,ja patrzę, 
aż nagle,zamiast bić brawo, 
szepcze zgorszony zabawą:

^Mamusiu,topisz mię w błocie”. 
Aktorka była w trykocie.

Taki to Bazia. A starszy ? 
ma wygląd iście monarszy.

Postawa,oko,su szkuty, 
zarazem groźny i czuły...



Każdy odraza mi przysną, 
że to prawdziwy mężczyzna.

Majątek ? • Sie wiem dokładnie, 
ile na głowę przypadnie.

Ale ty jesteś bogata, 
w opinji ludzi ze świata.

Wystarczy na was oboje, 
wystarczy nawet na troje, 
nawę t na czworo,pięci ord•.. 
i będzie^naszą podporą.

I okresie jednej godziny 
Staniesz się członkiem rodziny.

Bie tylko mężu",lecz także Jł
"^Wołasz saao" i szwagrze".

I jeszcze jedno. Ktoś ongi 
mówił,że lubisz przeciągi. 
To się doczekasz pociechy. 
Starszy ma płuca jak miechy*

PWA
/którą do reszty dobiła wielomówność 

waląc się w tył/
Fufu ! .. Fafa I ..

WSIĄ

Co się dzieje ?

POA
Dosyć...dosyć...bo zemdleję.



DUSZA 
/biorąe Jufę w ramiona/ 

Córko moja I

. masek
/wchodząc j.w./ 

Przepraszam. Zanadto wzruszona.

jrosu

Sprowadź Boba*

MASEK

Sprowadzę.
/wskazując Fufę#a potem zbrojownię/ 

Tu skarb,tam obrona.

BUSIA

na straży

ie>i
i udaj ęJw Bib cię i; W

fra la la.la rb^ra fa.r

M

z maską na twarzy.
/staje przed drzwiami od garderoby Eufy i 
ze sztyletem w ręku nadsłuchuje/

MASEK. . , .
/wpoczekalni ,do Boba/

Kareszcie.

„BOBO
'/wstaje/
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Cieli o sza !
F <DJASEK U O 5

/chwytając Boba za ramię/ 
Baczność ! Na drucie...

BOBO
/niecierpliwie,przez zaciśnięte zęby/ 

Wiem.

' W&K
...kotara.

BOBO

Zasunę.

’ D JASEK

lotem rżnij -
^dmuchaj co siły...

MBP

Będę.

DJAsek

...mój miły, 
wiatrakiem...

/puszczając Boba,na str./ 
...prosto w kij.

BOBO

/wkracza do garderoby Eufy,zaciętyrpodobnyx 
do nacierającego byka/



116* DUSIA

Wchodzi I O Boże !

BOBO
/podchodzi do toaletki i niespojrzawszy 

w stronę Fufy.czyniąc łoskot„stawia na 
t palet ce wiatrak/

D JASEK '

Trzask !

DOSIĄ . < « «

Coś stuknęło !

D JASEK

Jak gdyby komar z drzewa sp&dł.

BOBO
/wchodzi w głąb sceny i chwytając za sznurek 

zasuwa za sobą firaneczki/

D JASEK

Szur !

DUSIA

Coś szurgnęło !

UO/ j
Spełnione dzieło !

DUSIA
/ostrożnie otwierając drzwi od garderoby Fufy 

Zobaczę.
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D JASEK

/który wszedł do garderoby Fufy^do Dusi tryumfalnie/ 
Szach i mat !

/wskazując zasunięte firanki/ 
Za firaneczką.

DOSIA

Bobo ?

PIASEK

Oboje.

DOSIA

Co robią ?

D JASEK , .

Dotąd ? Kiby nic.

DOSIA ,

Czegoś się boję.

D JASEK

Ach., .niepokoje 
zbyteczne. Zdrów jak rydz.

czasie djalogu Dusi i Djaska.zaczynają wypełzać 
z za parawanów uzbhpjone w sztylety maski. Pierwsza 
wypełza Bibcia»skradając się wchodzi do garderoby 
Fufy i staje za plecami Wsi. Za Bibcią staje Gry- 
zia,za Gryzią Bazia a za Bakją Caca. Wszyscy.pochy­
leni naprzód.gotują się do nagłego i niespodziewane- 
gó ataku/.



118. DUSZA

Powinien przecie...

DJAsek 
.. .bezw^tpienia 

Bozpocz^ć wielki ruch".

DUSIA

Bozpocząk.

DJASEK

Stęka.

DUSIA 
MMNDwwai ,ir i rarn. TlliMU w

Dlaczego ?

D JASEK 
• . r . *

Męka.

DUSZA

Dlaczego ?
/Z za firanki dolatuje coś Jak odgłos: syreny/ 

Co to ?

DJASEK

Zuch !

DUSZA ■ ‘n ‘,JlJ .........

Co to ?!

DJASEK
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DJASEK

Ja nie wiem. Pieś'n syrenia !
Bierze ^najwyższy ton!n

DUSIA

Ooraz to nieniej.

’ DJASBK

Bo się nie leni.

DOSIA

Nie leni ?! Ona ?!

D JASEK

On !!

DOSIA

A teraz ? ,.

DJAsek -
i

Teraz głos jej usłyszy.
/Sirenąnaglejailknio/

DUSIA

A teraz cisza.

DJASEK

O la la !

DUSIA
A teraz w ciszy 
ktoś oi^zko dyszy.
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• /Syrena ponownie gra/ 

A teraz...

DJASEK

..Teraz ? ♦ . Rad,dwa...

FUFA
/z za firanki, tryumfalnie/ 

A ! -
A !! - A II! -

DOSIA 
/w podskokach/ 

I Rufę ma !

D JASEK 
/również' w podskokach/

Co daje,nie Merze ,co wiecznie trwa !

DOSIA

Niech źyje nam !

D JASEK

Eamtamtam tam !

DOSIA

Niech źyje !

DJASEK.

Niech zyje !

BI3CIA GRIZIA BAZIA i CAPA
/zmienia jąc głosy i podnosząc sztyle ty/

Biada wam !
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DUSIA

/zwracając się szybko w stronę napastników 
i również podnosząc sztylet/

Bola I

D JASEK

Hola l 
Jeśli wola, 
mówcie kto i sk&d !

* 3Ł ? Aiiy

NAPASTNICY
/wei ąż zmie ni one mi gł osami/ 

Prosto z pola !
Jeśli wola, 
obejmować rz^.d f*

J3JASEK

Bz^d ? -

NAPASTNICY

Brz®aoo$ !

DJASEK

Fe
Przemocy

NAPASTNICY
/wskazujfc sztyleta/ai zasunięte firanki/ 

W progu jej bram !

BJASEK
Hamtamtam tam !
A niby za progiem ?
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KAPASmCT

Sam na sam !

P JASEK

Hola ! Sola !
Cztery sola ?
Każdy weźmie owiero ?

MPAST1UCZ

Cztery sola, 
jedna dola, 
jedna Pufie śmierć !

DJAsEK

Śmierć ? 0 !
I za có’z to ?

hapaswict

Za fałszów I Za obłud ! Za schadzek sto !
Za wieczny kłam !

B JASEK

Hamtarntam tam !

GACA

Za króla !

BAZIA

Za Bazię !
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BIBCIA i GRYZU

Za cały kr aa I

BOBO '
/na„wpół żywy,zlany potem,z obłąkanemi oczami 

wyehodz i z za f iranki/

BIbĆIA , GRYZŁA.PACA i BAZIA
/rzucając się z podniesionemi sztyletami na Boba/ 

la ! Bij g& !

WSIĄ 
/przerażona/

DJASEK 
/zasłaniając Boba/ 

Stać !

/wskazując zbrojownię,bokiem zdążając ku niej 
i prowadząc ukrytego za plecami Boba/

Tam, 
sam rady dam I

GRYZIA 
/wskazując Djaska/ 

Broń 
w dłoń włoży mu !

BIBCIA i PACA

Zdrada !

BAZIA

Morduj,łam i goń !
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BIBCIA,GRYZIA i GACA

Hu !!

BAZIA

Szczęści© porwał nam !

CACA,GRYZIA i BIBCIA

Grom
sromu spalił: dom !

BJASM
/który dotarł do drzwi otwierając je i wpychając 

Boba do zbrojowni/
Lecz

przecz taki huk ? - Pada, 
z nóg się wali wróg.

/zamyka za Bobem drzwi/

BOBO
/w zbrojowni opada na krzesło. Przez chwilę ciężko 
dyszy. Zrywa się. Błędnym wzrokiem patrzy po scenie. 
Spostrzega sztylet,maskę,kapelusz i płaszcz. Rzuca 
sig na płaszcz^gorączkowo się przebiera,porywa szty­
let i wybiega za lewe kulisy. Po pewnym czasie wcho­
dzi ,skradając się do poczekalni,pod chodź i do drzwi 
od garderoby Fufy i podsłuchuje/

BIBCIA,GRYZIA,BAZIA i GACA
/w czasie gry Boba,do Bjaska,rzucając się ku drzwiom/ 

Precz I
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DJASEK.
I 

lie l Właśnie razem z wami
/wskazując zasunięte firanki/ 

turkędy przedtem snami, 
och ! ... snami i różami 
był - wam - świat -

WSZYSCY $
vSw^.?>/

Och ! ...

CJASBK . — 1

tu - j> - w proch '-

WSZYSCY

Mieczem !

msM
I 

tu - ją - w proch - ■

■ WSZYSCY ’

Zwleczem !
I

■ EJASEK ■ I
/chyży tając za sznur od firanek i błyskawicznie 

rozsuwać je ErBj:oStatniem.siebie/ 
tu - w progu bram z wami, 
straszne sam na sam !

WSZYSCY I

/olśnieni widokiem stojącej,rozpromienionej i 
wyc iągając ej ku nim rami ona Fufy/

Och !
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OBKIISTRA

/ukryta za scena zaczyna w tern miejscu grać trio z 
z marszu pogrzebowego Chopina, pierwszą część z po 
w t orką .drugą bez powtórki./ 

r
DJASEK ' ■

la atłasie cicha,blada, 
jak skoszony kwiat na łące, 
spocznie J?ufa - trudna rada, 
serce miała za gorące. 
Serce miała jak to słońce, 
co nie liczy swych promieni, 
a że hojność ma...dwa końce, 
naprzód,blaskiem pokrzywdzeni !

Krzyczcie: ^Biada ! Wszędzie pada ! 
Wszystkie złocić chce miesiące !
Styczeń,luty,marzec... Zdrada 1 
Czyż to nie oburzające ? w ~ 
Tutaj mimochodem wtrącę: 
mąka w Chleb się nie zamieni, 
póki kwasu niema w mące| 
Naprzód.blaskiem pokrzywdzeni !

Mąką zwada,kwasem szpada, 
piecem żądze gorejące, 
Chlebem zemsta: śmierć sąsiada 
bez osłonki lub w osłonce, 
a siestą całe słońce, 
w moim progu,w mojej sieni, 
tylko dla mnie,dla mnie lśniące... 
Naprzód.blaskiem pokrzywdzeniI
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Naprzód świętych praw obrońcę !
Naprzód ! Niech się nikt nie leni ! 
Syn przy ojcu,mąż przy żonce • 
Naprzód ,blaskiem pokrzywdzeni !

pun
/która w czasie ballady Djaska widocznie słabła 
i opadła na fotel,wachlując się/

Tak* Sześcioro was tu było 
i na nic zen się skończyło. 
Gdyby razem się kręciło 
prędzej by coś z tego było*

WSZYSCY .
/wraz z Bobem,który wpada do garderoby Pufy, 
wskazując jedni drugich,w czasie czego orkiestra 
skończywszy trio,gradalszy cięg^marsza Chopina, 
ale w jakiś dziki,jakby bojowy sposób/

Co,gdzie i z kim ?! Z nim ?!
Czyż tutaj śpim ?! Śnim ?!
Ha I Wspólny plon ?! Płaca ?!
Bazia ? Caca ? On ?!

BOBO 
/wypadajac z poczekalni/

Won !
Ja albo nikt !

BIBCIA i GBIZIA
/do Boba,biorać go w zamieszaniu za Cace/ 

Czyli
opał,światło,wikt !
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GACA

/1° Bibę i i Gryz i/ 
Skrzecz !

c

Widzisz ten tu siecz ?!

BAZIA
/nacierając na Gacę/ 

bój !
W pląs,papusiu mój !

BOBO
/drwiąco do Cacy/ 

Lecz
zwlecz przedtem strój ! Myli !
Chroni !

_ja?Ł_
/nacierając na Boba/ 

Znam cię !

DUSIA
/nacierając na Gacę/ 

Stój ! Swój !

CACA
/P°frrzg-sając 22tyletem/ 

Zbój nie swój !

BAZIA
/wskazując Boba,jednocześnie/ 

Zbój nie swój,nie brat I

DOSIA



DUSIA
/równieżz potrząsając sztyle tem.do Cacy/

Kat I
Wąż,nie mąż !

CACA
/ WsA4 ^ując _?®ba/ 

..„nie syn I

BOBO Ums

Czyn !

BIBCIA 1 GB?Z IA

Kara !

CACA

W kąt !

BOBO
/do Cacy/ 
Wara !

Ząb za ząb mi dasz I

/Wśród offólnei gonitwy,przysiadów i ciosów dawanych 
w powietrze .zamierzając się na Cacę/

Masz !
V

CACA

Straż !
DJASEK

Ludzie ! Dosyć ! Przecie,
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ach,wiedzieć nie możecie, 
kto w mężu,kto w kobiecie 
to - pi - nóż !

/walka zatrzymała się/

BOBO
/wymachując sz tyletea,do D jaska/ 

Kusz !

D JASEK
/do Boba.wskazując najBazię/ 

Któż to ? Któż ? no ? -
Wszerz i wzdłuż saski, 
więc z woli lub z łaski, 
gajcie pokój I

WSZYSCY
/ wskaz ująć D ja ska/ 

Tch órz !

DJASEK
Wcale 

nie ! Kadzę zemstę,ale 
mścić trzeba się wspaniale, 
tak,żeby się rywale 
starlli * w proch...

WSZYSCY

Ochl.. .

’ D JASEK
/wskazując zbrójownię i p oczekalnię/ 

Chyl - kiem - tam...



131.7SZYSCY

Och ! ...

B JASEK

Spo - sób - znam...

hSZYSCY

Jaki ? #■

1) JA SAK

Hem... taki wsze ~ laki...

WSZYSCY

Na ? ...

. D JASEK
/prawie śpiewaj$c/

Na cały kram I

obkis sm
/przy słowie:_ kram,wierza ostatni akord 

marsza/

JŁZYSCY 
/na stronie/

Mam !

D JASEK

Cyt !

^SZYSBY
/kłaniaj się Pufie^groźnie i tajemniczo/

Żegnaj !



132.
DJASBK

/podbiegając do Boba.który dotarł do drzwi 
od poczekalni,a potem do Cacy ,k tory miał 
wkraczać do zbrojowni/

Pocichutku !
Pomalutku !

CZYŚCI

GACA

Zgoda I
Stać mogę tu do skutku, 
bowiem krew nie woda ! 
Nie stygnie,nie wysycha, 
lecz tern silniej płonie, 
im dłużej się oddycha, 
czeka,z żarem w łonie !

/do Djaska/ 
Za chytrość białogłowy, 
za niesforność młodzi - 

/do Dusi/ 
za niby dwie połowy, 
gdy o całość chodzi -

Zr ęT,/.3 
!jg /. ■

DOSIA
/wymyka się do zbrojowni,grozi pięścią w stronę 
garderoby Fufy,chwyta ze stołu pudełko zapałek, 
nerwowo zapala zapałkę i wbiega za lewe kulisy

CAPA \

/w czasie gry Dusi do Boba i Basi,c iągnę.c dalej/
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Za sobkostY/o.co zgoła 
wstrętne,najzuchwalej 
śęda.by w pocie czoła 
starsi pracowali -

/do Bibc i i.Gryz i, j. w. / 
za ten bezwstyd,za wabia, 
co raczek nie plami, 
bo wtrójnasób zarabia 
na życie nogami -

GACA

brojown

\ BIBCIA i GBIZIA
\ /wymykaję się: Bibcia do poczekalni a Gryzia 

do zbrojowni,grozę pięściami, wpadaję obie 
za ~’pęrawany,a a pojawieniem się pierwszych 
dymów/bąiekaję za kulisy/

"X~GACA

' /dp Pu^r j.W./
Wreszcie za to,ze obciąłemv 
sam tylko dla siebie, 
a dostałem...dostałem 
wspólników,nie ciebie -

/ przy słowach: ja,Gaca" zdzierając maskę 
z twarzy/-—
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za to wszystko, ja ,Caea ,w popiołach pogrzebię 
chytrość ,bezwstyd,si£kostwo .wspólników i ciebie I

/wyciąga zapałki z kieszeni.zapala kilka
J \ naraz i rzucając je w stronę toaletki ^bie-

/ \ gnie w lewo/’

MASEK '
/bezpośrednio po słowach Cacy/

Brawo !

GACA
/otwierając drzwi od zbrojowni i spostrze­
gając kłęby dymu .buchające z za kulis i 
z za parawanów/

Gore I!

BIBCIA .GBIZIA .DUSIA .BOBO i GACA
/bez maski.nieprzytomni i ścigania przez 
płomienie.wpadając na scenę i tłocząc się 
do garderoby lufy/

Klucz I Klucze !! Gdzie klucze ?!
<KfQo uXA>eJt ^akutłce t '• c^ko ł Vjć

BrzM^zaakniręta-!!!
<y°VW tAJSPU.t> O<-U?b ^p&^C£VGCVCy

P/h. ^...: GACA

Ratunku !!
Ó~^ĄZ^>USb I >UiAÓcZXJ cm: <Ó?uu9C I

' 1 > \ • <! ? S . > n
. psyęjK, j jseuŁe^sL^

/rzacajae kolana/
Pod Twoję. obronę !!! 

/padając na ziemię/
Wody !!



/bez ruchu i bez zmienienia wyrazu twarzy., 
tylko trochę żywiej wachlując się chustką/ 

Jęknę.

BIBCIA ,GBm itd. 
/.konając/

Giniemy !

■ Wsi
/który wyjąi z kieszeni pęk kluczówawskazując 

nimi Pufę, sme tnio/

Ot...jak wieczni© trwa,
Wciąż daje,nic nie bierzo taki® WM i»»* J&*»

WA
/pękając jednocześnie z fa**/

Pfa 1!!

/Trzask walących się ścian - morze płtoaicni/*

2 a s 1 o ii a, •5S»sw wasstf s*«« «ra»»jaw •« a» SWtea ^BiŁW. owa

I



AKT III.





Z przodu sce^y rumowiska i zgliszcza spalonego 
cyrku, tworząca rodzaj ram. W głębi wał przerwanych 

w środku obłoków, na które wchodzi się po schodkach, 
robiących wrażenie drabinką zakończonej otwartą na oścież.

X bramą. Za obłokami, naprzeciw.bramy, na tle błękitnego 
\nieba, wywyższony, wspaniały, pusty tron.

Wśród zgliszcz leżą popaleni^. jakby zwęgleni;
Caca, Dusia, Bobo, Bazia, Bibcia i Gryzia. Na schodkach, 
w bramie stoi Aniołek Mocny z tjąbą w dłoni.

ANIOŁEK MOCNY
/ t) X-.-S*'••yT- £ 1-Q- •..■LLłS Ł. /■■ ••

Tra-ta ta-ta I Tra-ta ta-ta !
Wstawać I Wstawać t Koniec świata t
Opadnie zwietrzała szata I 

/umr44-wst a j ą/
Przyjdzie Sędzia, poocenia \
wszystkie jawne opuszczenia r Vw«v
i tajemne przekroczenia I 
Nie pomoże ni. wymowa, v 
ni mądrość Salomonowa I 
nikt pod korcem nic nie schowa I 
Przeto zamiast śnić o cudzie, 
lub obstawać przy obłudzie, 

/ . 
radzę wyznać...

/nagle ze łzami w głosie, na str,/
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Biedni ludzie i 
Jak serduszko w nich kołata ! 
Jak przeraża ich zatrata I 
Dosyć ! Dość tych tratatata l

ANIOŁEK STRÓ7 
/wchodząc po obłokach z lewej» ze zwojem 
pergaminu n dłoni/ , 

Miałeś- grać aż trzy hejnały.
Pytam, gdzie się dwa podziały ?

ANIOŁEK MOCNY
/wskazując obecnych, którzy, jak mogli 
pochowalT""się ża słupy, belki itd./

Już po pierwszym prochy wstały.

ANIOŁEK STRÓfr 
I cóż z tego ?

ANIOŁEK MOCNY • 
Tak się boją, 

tacy pokuleni stoją...
Tak okropnie mi nieswojo, 
jakbym wbijał na szpileczki 
motylki lub biedroneczki...

ANIOŁEK STPÓ7 
Kozły I Parszywe owieczki I

ANIOŁEK MOCNY 
Cicho i Cicno, bo usłyszą. -



ANIOŁEK STRÓ?
Wielkie rzeczy l

ANIOŁEK MOCNY 
Patrz l jak dyszą I 

Jak sukienki na nich wiszą t

ANIOŁEK STRÓ?
Trudno. Chcieli, więc i mają.

ANIOŁEK MOCNY 
Nic nie chcieli l Wpierw dostają 
to, co potem poznawają I

ANIOŁEK STRÓŻ 
/wystraszony/ 

Milcz I Nie wolno mówić biedni 1 
To temat nieodpowiedni.

ANIOŁEK MOCNY 
Tacy biedni I Tacy biedni 1

ANIOŁEK STRÓŻ 
Pewno. Ale cóż poradzę ?
Sięgasz po najwyższą władzę, 
miej to, proszę, na uwadze.

ANIOŁEK MOCNY 
Nie. Trąbienie nic nie zmienia.

ANIOŁEK STRÓŻ
Swoją drogą.
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ANIOŁEK MOCNY 
Bez trąbienia 

przeczytaj akt oskarżenia, 
a po akcie wznieś błaganie: 
^ebrzącemu przebacz Panie.” 
i napewno tak się stanie I

ANIOŁEK STROŃ 
/ro-zwijaj^c^p^r^amin-/ » 

Wykluczone.- Chociaż czuję, 
że ranie demoralizuje.

/do obecnych, którzy wychylają.sio 
z za belek i patrzą w Aniołka Stróża 
z przerażeniem/ 

Moi najmil... raczej zbóje. 
Byliście bardzo... paskudni, 
bardzo w obcowaniu trudni, 
za to Sędzia świat wyludni.
Nie wiem, czy was tak urzekła 
pycha, czy złość jakaś wściekła, 
dość, że macie iść do piekła. 
Tam nie figle, nie swawole, 
ale wiekuiste bole, 
siedzenie po uszy w smole - 
jak to czynią potępieni, 
z ksiąg żywota wykreśleni... 
o ile się coś nie zmieni.
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Bo dotychczas, mówiąc szczerze, 
widziałem to na papierze 
a... a w miłosierdzie wierzę. 
Nawet Adam, nawet Ewa... 
wprawdzie nie spalili drzewa,' 
jak dokument ten opiewa, 
jednak całe pokolenia... 
całe wieki wypaczenia... 
Czytajmy akt oskarżenia !

GRZESZNICY 
An...

ANIOŁEK STRÓ* 
/zatykając sobie uszy/ 

Psyt I Ja nic nie mówiłem. 
Rozmyślałem had zawiło 
czerns, którego nie stworzyłem. 
Teraz jestem na urzędzie - 
kiedy Sędzia już usiędzie, 
wszystko skryte jawne® będzie.

GACA 
Aniele ! Aniele Stróżu t 
Pożar zaczął się w podwórzu I 
Może z wiatru I Może z kurzu I

ANIOŁEK STRÓ» 'f '
’ * /pakując nos w pergamin-,-nibygroźnie 

a wzruelbny/ 
Może może. Groch o ścianę.



P r z e bad aś^rzap i san e, 
w spisie zaregestrowane.

ANIOŁEK MOCNY
/który skradając się uszedł z prawej, 

1 ■ ' "
prawie szeptem do Cacy/

To się tak na ziemi grozi, ł *
by się ludzie bali Bozi, * . r
kiedy djabeł cacka, zwozi.

ANIOŁEK STRÓ?
/wciąż udając, że studjuje pergamin, 
niby na s.tr.a dobitnie/

A tak się pociesza w niebie,
di

kiedy ludzie są w potrzebie
• * / V'' ' 'i nie mają nic, prócz siebie.

ANIOŁEK MOCNV
/przy pierwszych słowach Aniołka- Stróża 
skoczył w bok,>apr<ygucnął i schował 
się z^. rumowiskiem/

CACA
/do Ardołka Stróż a/,..

Wychodziłem na kurytarz...
Po co ?... powiem, jeśli spytasz.,.
nagle dym...

ANIOŁEK STRÓ?
Brzytwy się chwytasz.
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BAZIA 
/.podncssęo p ? j. 1 c e /

A ja... byłem już na stronie... 
nagle widzę... wszystko płonie...

ANIOŁEK OBROŃCA
/który - wszedł ostrożnie.... .z4e«ef> ‘zerkając 
na Anlałte""Sifróża, do Bazi/

Umieścimy to w obronie.

BOBO, DUSIA, BIBCIA i GRYZIA 
/..tłocząc siu do.Aniołka Obrońcy/

A ja... a ja....

ANIOŁEK OBROŃCA
U nas w górze 

ma znaczenie bardzo duże 
oparcie się na naturze*

DUSIA 
To przecież nieuniknione t

ANIOŁEK OBROŃCA 
Wiemy, Wiemy. Już zrobione. 
Wszyscy poszliście na stronę.

BAZIA
A jeżeli czasem... w walce...

BOBO
... ktoś tam kogo...
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ANIOŁEK OBROŃCA 
Moi raalce

U nas patrzy się przez palce 
Uwzględnia się zaślepienia...

ANIOŁEK STRÓ?, j.w. 
... 7T" razie zadośćuczynienia...

ANIOŁEK OBROŃCA
1 .-3^-A-nioł.ek-■ Mocny/

ANIOŁEK STRÓ* 
/nagle podnąsząc głoi.. •.zmieniaj ąc ton/ 

Czytamy akt oskarżenia I 
Albo nie. Słuchajcie I Sami 
bądźcie oskarżycielami, 
wszak przyznanie się nie plami, 
'"ręcz przeciwnie. Czasem cieszy 
właśnie taki, co nagrzeszy 
i powraca do pieleszy, 
nie zaś taki... z końskie® zdrowiem, 
co nie leczył się, albowiem... 
Nie, nie I Tięcej nic nie powiem.

/szybko wychodzi po ■obłokach < lewo/

ANIOŁEK OBROŃCA 
Rozumiecie ? 

GRZESZNICY 
/płaczliwie/ 

Ani słowa I



ANIOŁEK OBROŃCA 
No I- No !- Środa popielcowa.- 
Popiół. ...

GRZESZNICY 
Popiół ?...

ANIOŁEK OBROŃCA
I

■ GRZESZNICY 
I ?...

ANIOŁEK OBROŃCA
Głowa.

GRZESZNICY
Głowa

ANIOŁEK OBROŃCA
/do Aniołka Mocnego/ 

Co się z nimi stało ? 
Serduszko w nich zatwardziało ?

’ ANIOŁEK MOCNY 
Odezwałeś się za śmiało. 
Uderzyłeś w ton wymówki, 
jakbyś dusznej odciął gotówki...

/ d e grze ag ni ków. ■ s ł oak o /
Posypcie popiołem główki.

GRZESZNICY 
/wykonują. polecenie/



ANIOŁEK MOCNY 
/zbierając" z ziemi patyczki/

Ja tymczasem różdżki zrobię... 
/zamykając oczy, odwracając -głowę i 
podając patyczki jzzresznikom/

Macie * weźcie w rączki obie 
i... pobiczujcie się sobie, 

/zatykając uszy/ 
Tylko prędko I Prędko proszę 1 
Tak dla formy 1 -Tak potrosze, 
bo... bo ludzkich łez nie znoszę. 
Oorazu mię wszystko boli 
od stóp aż do aureoli, 
a tu chodzi o akt woli i

ANIOŁEK OBROŃCA 
/który również 
oazy, tupiąc niecierpliwie nóżkami/ 

Dosyć !
ANIOŁEK MOCNY 

/©dtykając uszy/ 
Już ?

1 - - GRZESZNICY
/którzy patyczkami uderzali się po 

. ■    iii.—.lim I ..I.^IIW »l __ I <,.■■«,UW.,1 ■ <■-

pupkach/ , 
Już.

ANIOŁEK MOCNY
Krew nie cieknie ?
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GRZESZNICY
Ni®.

/Aniołki o t wierąją ■ oc zy /

ANIOŁEK MOCNY 
Dziękuję bardzo pięknie, 

no a teraz się uklęknie, 
by widziano, że pospołu, 
do trybunalnego stołu 
grzesznicy wstają z popiołu.

/Anicłk i wychodzą/

GRZESZNICY
. *
/pouklękali na srodku^-sc^hy, tworząc
drżąc® ze strachu koło/

BAZIA 
Papusieczku I W tej godzinie. 
Zanim druga trąba spłynie 
brzmieniem po grobów krainie, 
trzeba myśleć nam o winie -

CACA 
Być może...

BAZIA 
ażeby nie siedzieć w smole 
tam, gdzie wiekuiste bole... 
Papusieczku ! płakać wolę, 
na zwyczajnym łez padole t

CACA
Mój Boże I
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BOBO

Papusieczku. To męczarnie, 
których człowiek nie ogarnie I 
Postępujmy solidarnie, 
a nie jjoginiemy marnie -

GACA
Być może...

BOBO
Stańmy... wszyscy za jednego, 
nie tłumaczmy co, dlaczego, 

_ wówczas przecie się spostrzegą 
że w każdym tkwi coś dobrego !

GACA
Mój Boże I

BIBCIA
A choćby się nie spostrzegli, 
to zanadto są przebiegli, 
by zamieniać w kupę węgli 
ludzi, co się razem sprzęgli -

GACA 
Być może...

BIBCIA 
i co wolą raczej kata, 
raczej ciągłe końce świata, 
niźli niebo, kędy brata 
brat a syna traci tata !

GACA
Mój Boże t
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GRYZIA
Boć i któżby chwalił Boga ? 
z kogóż by została noga, 
gdyby ścisłość miała sroga 
w naszym związku widzieć wroga ?

GACA
Być może...

GRYZIA
Nie ! -Napewno nie zginiemy t -
Sędzia: ktb ?’* - my: wszyscy chcemy**.- 

Czemu ?” - wówczas odpowiemy: n
hPanie t gdyż się miłujemy I”

CACA.
Mój Boże I

DUSI A
A on powie: niech się stanie*', 
i za takie miłowanie, 
przebaczywszy wykraczanie, 
da nam wieczne spoczywanie -

CACA
Być może.

'PUSTA
Podnieśmy więc w górę cz&ło...

BIEC TA
/ wyci^ggijąFTęc e. w " sTrWę-Puai/.

Zróbmy przyjacielskie koło...
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DUSI A

/w czasie czego wszyscy■zbija j s i $ 
w kupkę zXiązaną gorącym 

Ach, jak twardą świat był szkołą I...

GACA
Aca, jak mogło być wesoło I...

BI BOJA, GHYZIA, BAZIA i BOBO., 
/rozszlochani/

Mój Boże I

ANIOŁEK STP.Ó?
/który:wbi e"gł z ''-1 swej.po.-,.-.Q.b.:ł.Qk.adh, .-h& 

Co widzę ?! Co słyszę ?!
Czy mi się przyśniło ?
Czy na jawie nocną ciszę 
Gloria napełniło ?

/wyciąga jąc obbi a gając^^ze^ 
schodtWZ

Kochani I
/ i s H" /

Nie wstajcie I
Przeciwnie I Tak dalej,
a będziecie wnet wierzajcie.
Hosanna śpiewali t

/y/Q.ła44Q.„^a,l-e-w.Q/

Hej I
/do Aniołka Mocnego i Obrońcy, -którzy^ --------- —----------- — .
wbiegli pa..sgeafc-:lggizuj'ic &W-9 
grzeszników/



151.♦

Proszę i Poprostu 
obrazek w kościele I

ANIOŁEK MOCNY i ANIOŁEK OBROŃCA 
/w zachwyceniu/

Pokutnicy w czasie postu I

GRZESZNICY 
/płaczliwie/ / A

Grzesznicy w popiele I \ J
ANIOŁEK STRÓ?
/wzruszony/

„Grzesznicy I"
/wskazując pogorzelisko/

To górze,
To jeszcze się dymi, 
a ci, rękę w ogień włoź^, 
są prawie świętymi I

ANIOŁEK MOCNY i ANIOŁEK OBROŃCA
Nie wpadasz w przesadę ?

ANIOŁEK STRÓŻ
Dowodu pragniecie ?
Dobrze. Rękę w ogień kładę, 
Ze go dostaniecie.

ANIOŁEK MOCNY i ANIOŁEK OBROŃCA
Jak ?

ANIOŁEK STRÓŻ
F sprawie ich zbrodni



15S.
trzy rzucę- pytania, 
a wy sądźcie, czy są godni 
kanonizowania.
Zaczynam.

ANIOŁEK MOCNY 
W tej chwili.

/składając ręce/
Biskupie z Hippony I
Pawle I wyście różnie żyli, 
wiedźcież ich w te strony I 

/do Aniołka Stróża/
Już.

GRZESZNICY " •
jfk t ó r z y ciytr ze obśerwo wali an i o łków, 

gnąc sie ku ziemi/
Amen I

ANIOŁEK STRÓ?
/wskazująo grzeszników, do Aniołka 

Mocnego i Obrońcy/ 
Słyszycie ?

ANIOŁEK MOCNY i ANIOŁEK OBROŃCA 
Łza w oku się kręci.

ANIOŁEK STRÓ7
I cóż ? Jespze nie wierzycie. 7

ANIOŁEK MOCNY i ANIOŁEK OBROŃCA 
Całkiem jakby święci I

ANIOŁEK. STRÓ?
Przypuszczam. Do rzeczy.



/do grzeszników/ s
Z tysiąca wybrani t
Prawda, żeście krwi człowieczej 
Nigdy...

GRZESZNICY
Ani ani I

ANIOŁEK STRÓ*
/do Aniołka Mocnego i Obrońcy/ 

Mówiłem,
/do grzeszników/

Po drugie 
jak ozem się skalało, 
prawda, śe się potem długie 
lata...

GRZESZNICY 
... żałowało I

ANIOŁEK STOÓ? j. *• 
Mówiłom. Po trzecie, 
co skruchę oznacza, 
prawda, źe gorąco chcecie 
znaleźć,..

GRZESZNICY
... podpalacza I

ANIOŁEK STRÓ* 
Gdzie ?

GRZESZNICY 
/pukając się w piersi/

Tutaj I



Ib4.

ANIOŁEK STRÓŻ 
/porwany/

Przeasili I
A teraz: Dlaczego t 
Dlaczegoście podpalili ?

GRZESZNICY 
Wszyscy za jednego I

ANIOŁEK STRÓŻ 
/osłupiały/ 

Wszy... za je...?

ANIOŁEK OBROŃCA 
/do Aniołka Stróż.a/ 
To nowy 

kierunek grzeszenia.

ANIOŁEK STRÓ*
0 czemś takiem niema mowy 
w akcie oskarżenia.
Przeciwnie, jest mowa, 
że każdy z osobna. 
Tajemnica urzędowa, 
wątpić niepodobna

ANIOŁEK MOCNY 
Poczekaj, wśród ludzi, 
słyszałem, przebywa 
i największy zamęt budzi 
prawda nieprawdziwa.



455.

Tu rozum, tam wiara... 
Miech radzą z klucznikiem - 
zna ich, przeto się postara 
mówić ich językiem.,

KLUCZNIK
/zaaferowany, z ogromnym kluczem w ręku 
wchodzi z lewej i spieszy po obłokach 
w prawo/

ANIOŁEK OBROŃCA 
/wskazując Klucznika/ 

0 t Sunie po niebie i

ANIOŁEK STRÓ^
/przykładając dłonie do ust/ 

Kluczniku I Kluczniku I 
Nie możemy się bez ciebie 
wyznać na grzeszniku I

KLUCZNIK
/który przystanął i przyłożył rękę 
do ucha, zły/ 

Hę ?
ANIOŁEK STRÓ1* • ■"—>    I. «

Tyle w nim rzeczy, 
doswiadczai t ak wiele...
a nam przecie zmysł człowieczy 
nie przypadł w udziele.



KLUCZNIK
> • «

/schodząc go schociach/
Dobrze dobrze. Idę idę.
Znów na jakąś wpaść ohydę.

/potrącając. gr zes zni ków,   k t ór zy
zerwali się na równe nogi, i 
ustawiając ich jrzędem/

Rzędem. Rzędem. Nowa moda.
Tutaj niebo nie gospoda.

/podbijając palcem brodę Gryzła/
0. Kotusi G ’’ Ha no młoda",fl ti
gładka", słodka", krew nie woaa"...»’ n «

/przysiadając,wrytm walca/
Pokusy", pr zymusy",w tt

a potem całusy...
/biorąc klucz pod pachę i wyjmując 

z kieszenitabakierkę/
Pfe l - Wstyd ! - Skandal I - Brud I -

/zażywa tabakę/

ANIOŁEK STRÓ7
/do Aniołka Mocnego i Obrońcy/ 

Czyta z nich jak z nut.

KLUCZNIK
/który chodzi po scenie i kopie 
napotkane rumowisko/

Co ? - Co ? -
ANIOŁEK STRÓ*

Nic.



Z KLUCZNIK j.W;-
Lud z i ska t *

Nar obili rum. o w i s ka...
/do Aniołków/

Niech tam który jakie zydla, 
ale tak... na, jednam skrzydle.

ANIOŁKI
/wybi egając w 1e wp/

W tej chwili I 
J

KLUCZNIK
/patrząc za Aniołkami/ 

'Wfswew-j.-:.-. ./’«‘«>www.ww«*'»«»w»»w«wiuaow«»wi»»«»

To dzieci I
Aż pierze z nich leci, 
choć w wieczności z kwestją czasu 
niema chyba ambarasu.

/zaźywając kabak^do grzeszników/ 
No a wy ? - No czego chcecie i

GRZESZNICY. 
/milczą/

KLUCZNIK
Aha. Zmartwychpowstajecie.

/P° chwili jakby zadurny/ 
Cóż tam ? Niby zawsze drzewa... 
tego ?... i skowronek śpiewa ?... 
I... i niby szumi morze, 
kiedy ranne wstają zorze
a zagrody jeszcze drzemią ?...
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A... w powietrzu... pachnie ziemią, 
jak to niby... za mnie było 

/nagle zły/
Et I... Na szczęścia się skończyło 
z zapachami, z powietrzami 
i z waszemi zagrodami.
Bo w zagrodach też pachniało. 
No I Aż w nosie zatykało l 
Wasze skowronkowe tryle 
było słychać już o milę.

Moje - Twoje l" - Tak I A Boże »i n
tylko chwasty na ugorze i 
tylko ten dziadyga wsiowy,• 
co nie ma gdzie skłonić głowy i 
Ta wdowa, co ręce obie 
wraz z mężem zamknęła w grobie l 
ta sierota, co prócz biedy, 
nie dostała żadnej schedy i 
Ten pies, co to pysk przeszczekał 
i wygnania się doczekał. 1 
Ot, ozem Boga się darzyło I 
Ot, jak niby za ani© było i 
k /ironicznie/
Ale za was pono lepiej. 
Myśmy byli jeszcze ślepi”...' ł * H 
myśmy jeszcze nie widzieli” 
myśmy jeszcze nie słyszeli”... ♦»
myśmy z djabłem, że tak rzekę, 
bez ustanku szli.pod rękę, 
bez przerwy z nim obcowali.
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bośmy go nie ^wyczuwali"...
Ale wy ?... Sam rodzaj skóry 
zdradza setki lat kultury... 
Jeden od drugiego gładszy, 
towarzystwo jak się patrzy, 
więc i duszę, w dowód rasy, 
muszą chyba kryć atłasy.

/siadając na krześle, które aniołki wniosły 
hiiiimlł-^.iwti ii.nmB.j nffr.iiniW- 111 - ■ lun Trnlirir.ir-liwirirff.irni- “ 1 w- -—<- <- o -> r-nrl wniTftMuff iiirwifforn 'ii"rri. ■■‘iwo »iti Mir i™ 

na scenę ‘a które powinno być kopią Piotrowe- 
go tronu znajdującego się w kościele św.
Piotra w Rzymie/

Przeglądniemy po kolei 
dorobek od Galilei, 

, A?'-czysmy pili z innych beczek.
/ k i.jQ<j„ąc^.aę.lge> Jaa^-Bazię/ 

ten... Najsłodszy aniołeczek.

BAZIA
/występuje naprzód/ 

l *

BAZIA
/mil czy t r z ęsąc js i ę ze strachu /

KLUCZNIK
Najpierw się próżnowało, 

a potem się narzekało.

BAZIA
Byłem... byłem zawsze bity.
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KLUCZNIK

Boa był zawsze nieużyty J 
Boś był takim delikatkiem 
co to wkręca się ukradkiem 
i boczkiem po wszystko, sięga, 
krzycząc: jestem niedołęga I” 
He I

/po chwili/ 
A potem panieneczki. 

Rozmaite rachuneczki.
Tu sztylecik, tu zapałka, 
póki psy nie zjadły śmiałka, 
za tę... tam... na stronie... szafę. 
Za to skromne... autodafe. * ■ ■

/ poruszeń i e w śr ód gr z e szników/

BAZIA 
Ja...

KLUCZNIK
Psot I Zaraz. ’”iem. Wiem. Znaf^£>r 

/licząc na„palcach/
Popuś rozbił coś o ścianę.
Mamusia się z nim sprzeczała, 
póki z figą nie została.
Nikt się nie brał do łopatki. 
Zjawiły się dwie dzierlatki. 
I tak dalej, i tak dalej, 
ażeście się pozmawiał i, 
że ? - że alfą i omegą 
będzie: wszyscy za jednego”.
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GRZESZNICY 
/^^>zuX4C_Bąz i ę /

Tak !. Tak I Właśnie I 'Za... za Bazią I

BAZIA . ,
/chwiejne sio na nogach i kładąc rek© do b 

Za mnie ?!...
KLUCZNIK

/do Bazi, wskazując tabakierką głąb sceny/ 
No to w takim razie:

Marsz I
BAZIA .

/rzucMąc oi<g do kolan k 1 ucznika, pakując 
nos w jego szaty i becząc/

Nie I Ja che% tam i Przy papie H

KLUCZNIK
/odruchowo głaszcząc głowo Bazi i ruszając 
ramionami/

Phi t... Całego mię pokapie.

BAZIA
■ /P£awie * konwulsjach wskazując grzeszników/ 

Ta® l1 Tam HI ' .
KLUCZNIK

/coraz czulej głaszcząc głowę Bazi a coraz 
oschlej mówiąc/

Jakie to to głupie I
Ciągle musi być na kupie. z
Żre się, drze o drobne rzeczy,
a jak co, to tamtt... i beczy.
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BAZIA

/zanosząc się od płaczu/ 
Nie wiedziałem że potrafię...
Że kostiumy wiszą w szafie... 
"'r zu... wr zuc iłem...

ANIOŁEK STRÓŻ 
/którjf wraz z innymi Aniołkami stoi 
za krzesłem klucznika,do Bazi/ 

Śmiało* Śmiało.

BAZIA 
... i sam nie wiem jak się stało

KLUCZNIK j*w.
Tak, jak się zazwy czaj dzieje, 
gdy się woaą nie zaleje* 
Szafa, ściana, wnętrze gmachu, 
strych... i pożar jest na dachu. 

/do grzeszników/
Prawda ? - • • •

GRZESZNICY 
Prawda. F jednej chwili 

wszyscyśmy się popalili.

KLUCZNIK . 
/b. drwiąco/ 

Za jednego.
GRZESZNICY

' /ogłupiali■, pr zez zaciśnifte gar41o/
Za jednego
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KLUCZNIK
/biorąc Bazię - który zamienia się w słup 
soli -i demonaitrując na nim/

Słusznie. Bliźni... Alter ego... 
Takusieńkie oczy, uszy...
takusieńki rodzaj duszy... h;v
takusieńkie myśli, słowa, 
czyny... Zbrodnia rodzajowa".

/odruchowo przytulając głowę Bazi do piersi 
i wskazując Cacę, potem Boba, potem Biboię 
i Gryzię a wreszcie Dusię/ 

A źe pricuś dopadł ścierek, 
Antoś jakichś tam portyerek, 
Mania z Hanią parawana, 
a Wódeczka wiązki siana, 
to niczego nie dowodzi, 
to nikogo nie obchodzi, 
to nadaje się... do śmieci...
Prawda ? - Prawda moje dzieci ?

 /po chwili/
Tembardziej, ze źródłem złego 

/do Cacy/
Oyło ?...

CA CA 
/zupełnie ogłupiały/ 

Wszyscy za jednego.

KLUCZNIK
0. Bo jeden ohciał” dla siebie” tł M
nie ^wspólników”, ale ^Ciebie”,
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a że jednym wszyscy byli, 
wszyscy wszystkich popalili.

GRZESZNICY 
/chwieją się ną nogach/

. KLUCZNIK
Jak się to zabawnie kleci.
Prawda ? - Prawda moje dzieci ? - 
Tak bez dalszych hCOm, ^dlaczego”, 
do piekiełka, do czarnego,

CACA i DUSIA
/ wy buc ii & j fi p ł bc zo ni/

Buuut
BIBCIA i GRYZU

Buuu I
BOBO

Buuu I 
• ' > T •

ANIOŁEK MOCNY i OBROŃCA-
Buuu I

ANIOŁEK STRÓ? ' 
/plącząc/

Nie l Nie chcemy I
My tego nie przeżyjemy l

* KLUCZNIK 
Nie przeżyją”. Ot gadanie.

Nawet zasnąć nie są w stanie.
/do grzeszników/
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I napłacze się do syta. 
I ząbkami się nazgrzyta. 
I namarzy się tam w dole 
o tym Nastawionym stole, 
co to wzywał,jak rok długi: 
^Pójdźcie I Jestem na usługi, 
pełen Chleba, pełen Wina i” - 
Ucztowała pajęczyna.
Kurz. Pleśń.- ł 

Tak się wymawiano, 
źe opłotki wnijść zmuszano, 
boć,przemocą nie ciągnione, 
zawiodłyby nawet one I

• Za to koło innych stołów: 
koło kupowanych wołów, 
wiosek szacowanych nisko, 
ho ho... było zbiegowisko I 
Nie było się dopchać można, 
tak spieszyła brać pobożna, 
ta, co wzorem dusz się mieni.^ 
skoro duszę ma... w kieszeni. 
I oto czezł Chleb Żywota, 
przywalony kupą złota.

K Pokażcież je I Niech zobaczę, 
w i e1k o władn i posiadacze, 
ile da się brać do kiesek, 
skleconych aż z czterech desek l 
Pokażcież te wasze włości 1 
Te owoce łapczywości I
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Te jabłuszka pozłacane ł
Te łopatki odtrącane ! * 
Te pierniczki: te serduszka, 
co wpadały wam do brzuszka 
i trawiły się pomału, 
nie wydając ideału l 
Pokażcież je I Niech zobaczę, 
wielkowładni posiadacze I * 

/B;4rwią~co/
Bo dotychczas widzę... Fufę. 
Widzę próchniejącą, kufę, 
w której ciągle tylko dudni, 
jak w ogromnej, pustej studni.

CAPA i RUSIĄ j.w. 
Buuu I,..

BIBCIA i GRYZŁA 
Buuu 1...

BOBO 
Buuu t...

■ ANIOŁEK STRÓŻ- i MOCNY 
Buuu I...

ANIOŁEK OBROŃCA. 
0 kluczniku I

Poznałeś się na grzeszniku, 
ale pozwól, niech powiedzą 
jeszcze to, co sami wiedzą t



KLUCZNIK
/który j. .tulił głowę Bazi i w czasie słów 
Aniołka Obrońcy zamyśliłsię i zapatrzył 
w dal, nagle jakby budząc się, szorstko/ 

Owszem. Proszę. Chociaż z tego 
nie wyniknie nic mądrego.
Chyba to, co już wynika, 
że przygarniam tu grzesznika, 

/zgadzając Bazię z kolan/ 
Ruszaj sobie. Na agapy.
Na pieszczoty. Tam. Do papy.

■.LVI :. '1 ' /V /'

BAZIA

/całując kolana Klucznika/ 
Bóg ci zapłać I

■ KLUCZNIK 
/otwierając tabakierkę/ 

Niema za co.
Jazda.

/zbywając tabakę/ 
Słucham królu Gaco.

GACA 
/płaczliwie/ 

W zielonym gaiku, 
przy krągłym stoliku, 
ach...
siedzieliśmy sobie 
w królewskiej ozdobie, 
ach I
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Słoneczko świeciło 
i było tak miło, 
ach...
żem składał piosneczki 
dla mojej żoneczki, 
ach I
Żonęczka słuchała 
do nocki bez mała,

i 

ach...
I stało się chłodno,

4 A

i ciemno i głodno, 
ach I
I wtedy źoneczka....
I wszczęła się sprzączką, 
ach. ..

21 i płacąc/
Na świecie bez sprzeczki 
nie znajdzie żoneczki, 
ach i

DUSZA •
Nie znajdzie i męża ! 
Głód wszystko zwycięża, 
ach...
Małżeństwo do stołu 
nie siada pospołu, 
ach |
Siadają dwa głody, 
co idą w zawody, 
ach...

/plącząc/



Posiłek we dwoje 
to moje i twoje, 
ach I

BOBO
I moje i twoje 
Są trudy i znoje, 
ach...
Dlaczego, dlaczego 
gnać w pole jednego, 
ach 1
Dlaczego ma jeden 
za życia mieć Eden, 
ach...

/płącząc/ 
a drugi ma orać
i z losem się porać, 
ach !

BIBCIA
/płącząc/

Dlaczego blondyna 
ma nęcić dziewczyna, 
ach...
co winna się przecie 
zakochać w brunecie 
ach I

GRYZU 
/płącząc/

A czemu bruneta 
ma nęcić kobieta, 
ach...
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dla której snem, czynem 
współżycie z blondynem 
ach I

GRZESZNICY
/prócz Bazi/

Odpowiedz I Tak było, 
dopóki się żyło 
ach...
Za mało się miało...

KLUCZNIK
/przedrze źniając gr zeszników/

... za wiele się chciało, 
ach I
Za wiele się chciało, 
za głupio myślało, 
ach...
i z kwitkiem zostało, 
gdy ciało zmurszało, 
ach I

ANIOŁEK STRÓŻ 
Nie, kluczniku, ściśle brane, 
to bardzo skomplikowane.

ANIOŁEK MOCNY
To materjał bardzo miałki.

KLUCZNIK 
/wstając, do Aniołków/

To koszałki i opałki I
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To nie ziemia i niebiosa 
ale nosi koniec nosa I
To ja l" ja I”

H tf
/nagle zmieniając ton/ 

Ja ?... Swoją drogą, 
czasem rośne rzeczy mogą...
choćby ta... pokusa czarcia 
doprowa zić do zaparcia.

/siadając na krześle/ 
Dawać ją tu t Niechaj szelma 
zdejmuj© im z oczu bielma, 
zanim Sędzia już usiędzie 
i wyroki głosić będzie,

ANIOŁEK MOCNY 
Tylko może bez... łańcucha,

KLUCZNIK
Y imię Ojca, Syna, Ducha... 
Nawet djabła żałujecie ?

- ANIOŁEK MOCNY 
/jakby otrząsając się/ 

Nigdy w świście. Nigdy w świacie. ;
/ wy b i ega _w_!

ANIOŁEK STRÓ* 
/zatykając uszy/ 

Idzie I
ANIOŁEK OBROŃCA 

/zatykając uszy/ 
Tak I Kajdany brzęczą I
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ANIOŁEK STRÓ7 ■
Oni... oni go zamęczą !

/wchodzi Dyasek beż czapki. Ma połowę 
twarzy prawie zupełnie otartą"z mąki

■ i szminki, Ręce i nogi mą-związane, 
ale na>kokardki, różowemi, atłasowymi 
wstążkami. Do ogonka"ma.przyczepioną 
również na kokardkę związaną wstążeczkę. 
za którą prowadzi go Antałek Policjant. 
Za Aniołkiem Policjantem idzie Aniołek 
Mocny z zamkniętymi oczami i zatkanemi 
uszami/

• DJASEK 
/potykając się, P££ulny/ 

Pr ze... pr zepraszam.
/chwytając się za ogonek/ 

Och...

ANIOŁEK STRÓ* 
/chwytając się za głowę/ 

Ogonek.
Złapali mu na postronek 1 

»
Klucznik

Wielkie rzeczy,
DJASEK

Boli. Boli.

ANIOŁEK POLICJANT
/machając liiią, jak gdyby opędzał 

z Djaska muchy/
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Jesteś wzięty do niewoli .
Baczność I 

* k

DJASEK 
Słucham.

ANIOŁEK POLICJANT 
Stój t

DJASEK 
Już stoję.

ANIOŁEK POLICJANT 
Teraz bój się 1 

' ' DJASEK
Już się boję.

KLUCZNIK 
/wskazując grzeszników/ 

Znasz ich ?
DJASEK

Tak. Nie. Tak. To znaczy, 
niech Dobrodziej orzec raczy, 
gdyż, o ile mi się zdaje, 
nikt człowieka nie poznaj®.
Nikt.- Napróżno się w nim grzebie. 
On sam, on sam nie zna siebie. 
Nie nadaje się do żeru. 
Brakuje mu charakteru.
Chociaż bez ustanku grzeszy, 
nigdy z grzechów się nie cieszy, 
Ale wpada w nie... z rozpaczą. 
I cóż takie grzechy znaczą ?
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/pociągając nosem/
Tracą urok. Tracą wagę.
To zupełne nic.

KLUCZNIK,
/biorąc Djaska zajroźek/

Apage
spiritus immunde i

/prowadzi Djaska w stronę grzes zn ik ów/
*

DJASEK
Boli l

■ANIOŁEK POLICJANT j. w. 
Jesteś wzięty do niewoli.

i

DJASEK 
/do Klucznika/ 

Dobrodzieju. Ja nie kłamię.

ANIOŁEK STRÓ1* 
' /po*en grozy/ 

Teraz rS^ki mu połamię i
KLUCZNIK

/stawiając Djaska przed Cacą/ 
Widzisz go ? *

DJASEK 
Ach widzę, widzę

i najbardziej nim się brzydzę. 
W jego czyn wierzyłem święcie, 
tymczasem krył duszę w pięcie, 
no i przy ostatnie® tchnieniu • 
ujrzałem ją na ramieniu.
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Prośoiusieńko szła do nieba. 
Czegóż więcej wam potrzeba ?

KLUCZNIK 
/wskazując grzeszników/ 

Tych popiołów 1
* t)JASEK 

Jestem świadkiem, 
że spalili się przypadkiem. 
Każdy rzucał zapałecżkę, 
reflektując na ucieczkę.

KLUCZNIK 
/potrząsając rożkiem Djaska/ 

Ja cię refleksji nauczę,

BJASFK
Mas. w kieszeni wszystkie klucze.
Bez tego...

/do grzeszników/ 
...przyznajcie sami, 

bylibyście za, górami, 
za lasami...

GRZESZNICY 
/potakują głowami/

DJĄSEK
/doKlucznika/

Znam ich przecie. v
Zbyt poważnie ich bierzecie.
Oni nie chcą się mordować". 
Oni chcą się wyładować".
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A niech tylko śmierć-przyskoczy, 
niecn im z blizka zajrzy w oczy, 
to coś tak się w nich przekręci, 
że konaj4 jak... jak święci 
i rzucają takie słowa, 
źq niech Belzebub zachowa,

/poruszenie wśród Aniołków/

■ KLUCZNIK 
Aha t Mam cię I Śmiało I Śmiało I 
Tych słów spalić się nie dało I 
Ogniotrwałe, twarde słowa i

ANIOŁKI
/z zapartymi oddechami do Bjaska/ 

Czy to o paciorku mowa ?

KLUCZNIK 
/do Aniołków/

Cicho, 
/do Djaska drwiąco/-■-

I gdzież twoja władza ?

DJA3EK
Ni skażeniu się zasadza, 
przeto wcale mnie nie razi, 
gdy się i skażanie kazi, 
Wypływa z natury rzeczy. 
Czło dck musi być człowieczy. 
Ciągle żyje, raz umiera, 
więc i raz/mną^poniewiera.
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A że to raz ktoś tam woli 
niż zjedzenie beczki soli, 
Dobrodzieju, przyznaj proszą, 
za to winy nie ponoszą I

KLUCZNIK 
/do Aniołków/ 

Ten dowodzi I Ten wyplata I 
Koniec świata I

DJASEK 
/rzewnie/ 

Koniec świata.
Właśnie. Właśnie. Już nie mogą 
ruszyć r$ką ani nogą. 
Gdyby mogli t Przez minuty i 
Zaraz wziąłbym ich pokuty ! 
Zaczęliby żyć na nowo, 
i miałbym ostatnie słowo.

KLUCZNIK
I znów sypałbyś po ziemi 
nasionami zatrutemi 7 
Znów namawiałbyś do złego 7

DJASEK
Przecież ja jestem od tego.

KLUCZNIK
/przykładając ręk^ do ucha/

Hę 7 Kę l
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DJASEK ... 
leź to pod uwag^ę, 

Mój fach, Mój sens. Cel.

KLUCZNIK
Apage 

spiritus immunde t Boże t 
Nawet mnie zaszkodzić może I 

/idąc na przód sceny i wyjmując 
tabakierkę/

Precz z nim I Precz I Niech się wynosi t 
/w z bur zony, o bródony plecami do
Djaska zażywa nerwowo tabakę i 
zamyśla się/«

ANIOŁEK MOCNY i ANIOŁEK OBROŃCA 
/do Aniołka Stróża/

Tylko jeszcze niech ogłosi 
te... te ogniotrwałe słowa

T) JASEK 
0 paciorku była mowa.

ANIOŁEK STRÓ?
Lecz zwróconym w czyją stronę ?

■ - D JASEK 
Pod... i twoją...

ANIOŁKI
I obronę ?l
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DJASEK
T';k j@St.

ANIOŁKI .
Bardzo dziękujemy l 

Szczęścia, zdrowia winszujemy i 
wi§c nie weźmiesz ich do piekła ?!

DJASEK
/pociągając nosem i trąc oczy/ 

Cała zdobycz mi uciekła i

ANIOŁKI
/głaszcząc Djaska po twarzy/ 

Może jeszcze jakoś...
/nagle cofając ręce, z przerażeniem/

Nie I Nie I
Powiódł nas na pokuszenie.

/do Djaska/
Ty brzydaku l Ty... ty... ach ty...

ANIOŁEK POLICJANT
/który zauważył, że Klucznik słucha, 
do Djaska/

Baczność l
KLUCZNIK

Cóż to za konszachty ?
Rozkazałem t§ ohydę 
odosobnić.

/Qtada na krześ1e/



DJASEK 
/idąc w lewo/ 

Idę. Idę, 
ANIOŁEK POLICJANT 
/ mac nająć 1 i 1 i %/

Baczność I
DJASEK

Słucham.

ANIOŁEK POLICJANT
Stój I

DJASEK 
Już stoję.

ANIOŁEK POLICJANT
Teraz bój się I

IMASEK 
Już się boję.

/chwila ważkiego milczenia. Aniołki i 
gr ze s znic y patrzą z zaniepokój en i em 
na Klucznika/

KLUCZNIK
/który zasępił l^bąki

w palce i kiwając głową, przeszywał
wzrokiem grzeszników, prawie z goryczą/ 

Za to óy się nie boicie.
Oczyścił ftae należycie.
Mieliście na karku dj&bła, 
kark dolegał, wola słabła,



181* 
t

upadaliście z rozpaczy, 
nie mogło się dziać inaczej... 
ztąd morał taki, 
zażyj tabaki.
Zgoda, Jednak są bajeczki, 
że tak powiem, z innej beczki, 
które dla ^najwyższej sfery” 
otwierają tabakiery, 
a morałem ich: na zdrowie I" - 
Taką Klucznik wam opowie.i eV- ,t !■

ANIOŁKI 
/do grzesznikóa/ 

Cicho i Cicho I W krąg siadajmy, 
sursum corda, i słuchajmy, 
co się pewnego razu stało.

/Aniołki usiadły u stop klucznika, grzesznicy 
usiedli na ziemi tworząc zwartą grupę - 
atmosfera.szkolna,kiedy to przesadną uwagą 
pragnie się zaskarbić łaski profesora/

’ ‘ KLUCZNIK 
/po zażyciu tabaki/ 

Na początku było ciało.
Czarny, chytry pastuszeczek 
od czarniutkich owieczeczek.

GRZESZNICY 
Białego się nie widziało.

KLUCZNIK
Na początku było ciało.



I ten czarny, mówiąc: muszę 
wywieść w pole białą duszę**, 
poty skrobał - nie dziwota - 
do zawartych drzwi Żywota 
póki duszy nie zakłócił, 
no i za drzwi nie wyrzucił t 
No i odtąd wszystkich, ludzi 
ciało” do roboty budzi, fi

A na ziemi,od parady, 
pozostają duszne ślady, 
trop, co uczy wciąż na nowo:
Na początku było Słowo”, ii

Ale korca co po tropie ?
takim w takiej szopie

kędy różnych moc równości, 
kędy można ciekawości • 
raz a dobrze puścić wodze, 
nie patrzy się po podłodze. 
Jeno w górę I Jeno w boki I 
Sklep wysoki, s#Wp szeroki, 
skl^p się zamyka...
^Caipe diem” - hulatyka t - 
Lecz i w tańcu różnie bywą. 

i

Ciągły taniec nóżki zrywa. 
Ciągły taniec męczy srodze 
i kończy się na... podłodze* 
I tanecznik - padł, więc kwita - 
z tej podłogi Prawdę czyta*
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I zarzeka się parady...
I odkrywa duszne ślady...

/powstając, w czasie czego wszyscy również 
powstają/

I zdobywa duszną strony
krzykiem: MPod Twoją obronę"...
BO TEN KRZYK CIEMNOŚCIACH ŚMIECI,
moje stare, straszne dzieci.

/ idzie w s t r on^...schodów/

ANIOŁKI
/rozpromienione/

Kluczniku I
KLUCZNIK

obłoki/
Już radźcie sami*

/wychodzi w 1ewo/

ANIOŁKI
/klaszcząc w ręce, do grzeszników/

Jesteście tanecznikami i

GRZESZNICY
Co to znaczy ?

ANIOŁKIX ———
/skacząc koło grzeszników j.w./ i A f

Żeście padli,
Zeście duszny siad odgadli, 
ze wezwaliście obrony...

/chwytając grzeszników za ręce i ciągnąc 
ich w tan/
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Nikt nie będzie potępiony, l 

‘ ' GACA 
Zaraz. Zaraz. Na spokojne.

ANIOŁKI 
/szalejąc/

Raz, dwa, trzy I
ANIOŁEK STRÓ? + i.iim ■ i, w. .■■■ ..■.■ ■-■..ii «■ R.ii w——>

Tiwat duszki bogobojne I

ANIOŁEK MOCNY i OBROŃCA
Raz, dwa, trzy I

GACA
Zaraz. Pac i er z Odrucnowy...

RESZTA GRZESZNIKÓW 
... odruchowy"...

ANIOŁKI 
... jest pacierzem do połowy, 

raz, dwa, trzy !

ANIOŁEK POLICJANT 
/bgz*łużbisty, nie może si® 
powstrzymać od podrygiwania/

PUSTA 
Zaraz. Zśraz.Przecież trzeba...

ANIOŁKI
Nie I Nie I Nie !

RUSIĄ 
...na całego iść do nieba.
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ANIOŁKI

Nie I Nie I Nie I i I '

ANIOŁEK POLICJANT 
/da je rączką przeczący znak/

ANIOŁEK STRÓ^
Gdzie drwa rąbią, 
lecą trzaski... 

• ■ *■ * ł-
ANIOŁEK MOCNY i OBROŃCA 

... f|lecą trzaski"...

ANIOŁEK STRÓŻ 
...niebo każdy bierze z łaski I

GRZESZNICY
Nie l Nie I Nie I

GACA
To pomyłko, I Wam się żdaje I

ANIOŁKI
/przestając s kakao’i bi ji ąc s i ę r ącz kami 
po kolanach/

Ha i ha ! ha i > , ,
GACA

Macie inne obyczaje i

ANIOŁKI
Ha I ha ! ha I

GACA
Myśmy głowy potracili...
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RESZTA GRZESZNIKÓW
•••„Potracili”...

GACA
...i ze strachu się modlili i

ANIOŁKI
Ha I ha t ha I

ANIOŁEK STRÓ?
I dlatego ^teraz” trzeba...

GRZESZNICY
Co ? Co ? Co ?

ANIOŁKI 
...na całego iść do nieba i

GRZESZNICY
No ? No ? No ?

ANIOŁEK STRÓ*
Musicie się wyrzec sami...

ANIOŁEK MOCNY i OBROŃCA
... wyrzec sami”... rt

ANIOŁEK -STRÓ7 
...marności nad marnościami l

ANIOŁEK MOCNY i OBROŃCA
O-tóź to I

.ANIOŁEK STRÓ*
/aazczw £ / 

Służba t Dawać tu ławeczkę t
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SŁUŻBA ANIELSKA 
/wbiegając iw lot wykonując rozkazy/

Hej - źe ~ ha i

ANIOŁEK STRÓ^ 
Na. ławeczkę Fufineczkę t

GRZESZNICY
A i A I A I

SŁUŻBA ANIELSKA
/ j e dno o z e śn i e • wno s z ącjr z t k i Fu fyz k t ó r yc h 
lecą pakuł y i tr ociny /

Hej - że - na I

GRZESZNICY 
/rzucając się na Kufę wlokąc ją po ziemi 
i kopiąc nogami/

Szkaradnie© l Paskudnico t 
Nie Fufeczko, lecz Fufico , 
masz I masz I masz I •..

ANIOŁEK MOCNY i OBROŃCA
• /kłaszczą w rączki/ 

? <=. *
ANIOŁEK POLICJANT 
/potakuje główką/

ANIOŁEK STRÓŻ
Stójcie i Po co tyle złości ?l

GRZESZNICY
/przestając mordować Fufę ~ grzecznie/
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Wyrzekamy się marności.
Stróżu nasz I

ANIOŁKI
Doskonale 1 Wyśmienicie t

GRZESZNICY
/klękając przed Aniołkiem Stróżem/ 

Przebacz nam I
Grzeszyliśmy całe życie 
tu i tam I
Za to więcej nie będziemy I

CAPA 
Uroczyście ślubujemy I

ANIOŁEK STRĆtf ...... .........
V /podnosząc klęczących/
A Dość I Dość I Dość I

Grzesznik, który się nawraca 
to najmilszy, królu Gaca, 
w niebie gość I

/idąc ku schodom i wiodąc za sobą 
grzeszników/
-aŁ«*a«Ma»i»<wK«»»<K<wut4HWSxto»VłłUQn<w.v>rt..'; •■

DJASEK 
/podnosząc dwa palce, do Aniołka 
Stróża/

A ja mój aniołku l

ANIOŁEK STRÓ*
/który wszedł na schody,przystając 
i wskutek tego zatrzymując pochód/
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Ty ? Ty nie i
Pozostaniesz sobie w dołku I

DJASEK
Ratuj mnie t

ANIOŁEK STRÓ*
Ciebie ? Jesteś wszak od tego, 
by namawiać wciąż do złego.

DJASEK
T'ięc... więc co ?

ANIOŁEK STRÓ7
Więc za twoje wszystkie zbytki 
idź do piekła, boś ty brzydki 1

WSZYSCY



Ona 26 Mk.
Nr. sez. 114, 116, 117, 118 i 119. L. porz. 9.812, 814, 815, 816 i 817.

<$> TEATR MIEJSKI
A IMIENIA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
W W KRAKOWIE.  

W sobotę 17, w niedzielę 18, w poniedziałek 19, we wtorek 
20 i we środę 21 grudnia 1921 roku

NOWOŚĆ! Po raz 1, 2, 3, 4 i 5. NOWOŚĆ!

STBJSZNE OD
bajka w 3 aktach 

KAROLA HUBERTA ROSTWOROWSKIEGO

LALECZKI:
Król Caca • . . .
Królów® Dusia . .
Królewicz Bobo 
Królewicz Bazia . 
Babcia } bsletniczki

Djasek .................

Tadeusz Białkowski 
Halina Kacicka-Gall 
Wlad. Krasnowiecki 
Stanisław Kustowski 
Marja Modzelewska

* * *
Alfred Szymański

Fufa  
Aniołek stróż  

„ „ mocny
„ „ obrońca • . . 
„ „ policjant ..................

Klucznik . . - 

A. Klońska-Sauerowa 
Jadwiga Kossocka 
Marja Michałowska 

s-.
❖ #

*
* #

Czesław Kaden

Orkiestra, służba Djaskowa, służba anielska, chór karzełków.
Akt I. Na arenie. Akt II. Za kulisami. Akt III. Przed trybunałem.

Nowe dekoracje pędzla art. malarza Zygmunta Wierdaka.
Nowe kostjumy, według projektów art. malarza Iwona Galla, wykonane w pracowniach teatru.

Reżyser: Teofil Trzciński.

Początek o godzinie 7 — koniec o godzinie 10 wieczór.
CEO MIEJSC Z PODATKIEM GMINNYMe

Loża parterowa na 5 osób M 1800-— Krzesło I-rzędne rząd 6 — 9 . M 400- Balkon II. piętra dalsze rzędy M 250 —
Łoża I-go piętra „ F> 1500-— Krzesło H-rzędne rząd 10—14 „ 250’- Galerja 1 rząd.................... FF 150'—
Loża n-go piętra ,, 1200-- Krzesło na parterze . . . . „ 150 — Galerja C i D....................... FF 120-—
Krzesło w loży zbiorowej II p. 350'— Balkon I. piętra 1 rząd . . „ 600’- Galerja B i E........................ FF 80-—
Fotel rząd 1—5 ..... 600'- Balkon I. piętra dalsze rzędy „ 400 - Galerja A i F........................ FF 60-

Balkon II. piętra 1 rząd . . „ 400 -

Masa w teałrzs ctwzrta sS Hó 1 i eB 4 Bc 8 wieczorem.—Za bilety kupione kasa pieniędzy nie zwraca
Wierzchnie okrycia, kapelusze, laski, parasole — należy zostawiać w garderobie.   
W niedzielę 18 grudnia o godz. 3-ciej: ,,Bajki" komedja w 3 aktach M. Bahmkiego; o godz. 7-mej: „Straszne dzieci" bajka 
w 3 aktach Karola Huberta Rostworowskiego. — W poniedziałek 19 grudnia: „Straszne dzieci" bajka w 3 aktach Karola 
Huberta Rostworowskiego. — We wtorek 20 grudnia wyjątkowo o godz. 6-tej: „Straszne dzieci" bajka w 3 aktach Karola 

Huberta Rostworowskiego.
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